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Wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie- 
dzialkówgi dni poświątecznych. 

Kedakcya:
przy nlicy św. Marcina nr. 1«. 

Administracya i Kkspe- 
dycya:

przy nlicy św, Marcina nr. 18 w Drukami 
Kuryera Poznańzkiego.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznania marek 4, na wizy* 
etkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Angtryi marek 6 (zob. Zeitungs Preii- 
liste p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio* 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 (en. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Środa, 25 lipca 1888
AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:

RajohmanniPrendler, w Warszawie ulica Senatorska M. - R. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strasshurgu Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. - HrasenstelnŁVo|leł: 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Haras Laffitt A Comp. w Parytu place de la Bourse

Poznań, 24 lipca.
(Dalsze szczegóły w sprawie zjazdowej. — Uro
czystość w Kijowie. — Wybory uzupełniające we 
rrancyi. — Podróż p. Carnota. — Doniesienia z

Londynu, Bukaresztu, Zofii i Aten.)
W uzupełnieniu i dalszym ciągu so

botnich i wczorajszych naszych doniesień 
o pobycie cesarza Wilhelma w lio- 
syi zapisujemy tutaj dalój co następuje:

W nabożeństwie raunóm, które się 
w niedzielę odbyło w protestanckim ko
ściele Piotra w nowym Peterbofie, ucze
stniczyli prócz cesarza Wilhelma i księcia 
Henryka wszyscy członkowie świty ce
sarskiej wraz z ministrem lir. Herbertem 
Bismarckiem. Po odbytem nabożeństwie 
udał się cesarz niemiecki wraz z bratem 
do kaplicy peterhofskiej (prawosławnój) 
gdzie na nich czekała rosyjska para ce
sarska wraz z następcą tronu. Cesarz 
Wilhelm podał ramię carowój, a car 
wraz z ks. Henrykiem, następcą tronu 
rosyjskiego, i członkami panującój rodziny 
weszli za nimi do wnętrza kaplicy; przy 
wejściu do niej witał ich w. ks. Aleksy. 
Skoro się nabożeństwo zakończyło, car 
wraz z rodziną i dostojnymi gośćmi prze
szedł do rezerwowanych komnat zamko
wych, gdzie się odbyło wspólne śniadanie. 
Przed zamkiem grała nadworna orkiestra. 
Cesarz Wilhelm po kilka razy ukazywał 
się na balkonie zamkowym. — Po śnia
daniu cesarz Wilhelm i ks. Henryk w to
warzystwie wielkiego ks. Włodzimierza, 
jako i jego małżonki przedsięwzięli prze
jażdżkę pojazdami po parku peterhofskim. 
O wpół do siódmej wieczorem odbył się 
w zamku wielki obiad galowy, w którym 
oprócz- ćósarza Wilhelma, ks. Henryka 
i członków rosyjskiój cesarskiój rodziny, 
wzięli udział: książę Schaumburg Lippe, 
12 członków świty cesarza Wilhelma, 17 
osób z eskadry niemieckiój, komendant 

.korwety amerykańskiej znajdującój się 
w kronstackim porcie, 7 członków niemie
ckiej ambasady, wszyscy ministrowie i 
dyplomatyczni reprezentanci europejskich 
mocarstw.

Hr. Herbert Bismarck umieszczony 
został przy stole cesarskim. Cesarz Wil
helm siedział po prawej stronie carowej. 
W czasie uczty wzniósł car Aleksander 
toast na cześć dostojnego swego gościa, 
na co tenże odpowiedział podobnym toa
stem za zdrowie cara rosyjskiego. — 
Przy stole cesarskim siedziało w ogóle 
60 osób; cała zastawa i serwis były na 
nim ze szczerego złota — przy innych 
zaś stołach ze srebra. Członkowie rodziny 
carskiój i wojskowi rosyjscy przybrani 
byli w pruskie mundury — przeciwnie 
zaś cesarz Wilhelm wraz z bratem i świtą 
w rosyjskich się ukazali mundurach. Ca
rowa wystąpiła w sukni białego koloru, 
mając na sobie szarfę orderu św. An
drzeja — wielkie księżne przywdziały 
szarfę orderu Katarzyny. Na prawo od 
rosyjskiego ministra dworu, który siedział 
naprzeciw carowej, umieszczony był nie
miecki ambasador w Petersburgu, jenerał 
Schweinitz, po lewej zaś stronie ministra 
dworu lir. Herbert Bismarck — dalej 
umieszczono ministrów: Giersa, Wanno- 
wskiego, Possieta i Deljanowa jako i 

‘ambasadorów hr. Szuwatowa i barona 
Jomini. W czasie toastu wzniesionego 
przez cara Aleksandra orkiestra zainto
nowała hymn narodowy pruski a w czasie 
toastu wzniesionego przez cesarza Wil
helma hymu rosyjski. O godzinie 9 wie
czorem skończył się obiad galowy. Cesarz 
Wilhelm odprowadził carową do pojazdu 
i nastąpiła przejażdżka członków rodzin 
panujących po alejach parku, które go
rzały magiczną iluminacyą. Licznie po
rozstawiana publiczność witała przejeżdża
jących głośnemi okrzykami. Herbatę pito 
w pałacyku „Monplaisir“. O godzinie 10 
zapalono na morzu, na fińskiej zatoce 
monumentalne bengalskie ognie, wśród 
których jaśniały t. z w. brylantowym ogniem 
inicyały cesarza Wilhelma jako i mał
żonki jego, cesarzowej Wiktoryi. Po 
ukończeniu wszystkich tych uroczystości i 
ceremonii udał się car wraz z cesarzem 
Wilhelmem, księciem Henrykiem i liczną 
świtą na nocleg do obozu krasuosielskiego.

Dnia wczorajszego, w poniedziałek, 
odbyły się w obozie pod okiem monar
chów ćwiczenia wojskowe, a zwłaszcza 
wyborskiego pułku piechoty jako i pułków 
kawaleryi gwardyjskiej.

Po zakończeniu ćwiczeń cesarz Wil
helm przeprowadził pułk wyborski, któ
rego jest szefem, w marszu paradowym 
przed rosyjskim carem. Wielki książę 
Mikołaj miał dozór nad ćwiczeniami kon
nicy gwardyjskiej, składającój się z 52 
szwadronów. Na zakończenie ćwiczeń 
tych konnica defilowała przed obu cesa

rzami. Cesarz Wilhelm w pełnych uzna
nia wyrazach wyraził -w. ks. Mikołajowi 
podziw swój dla świetnie wykonanych 
zwrotów kawaleryi. — Śniadanie odbyło 
się w obozie, w namiocie w. ks. Włodzi
mierza, poczém obaj cesarze zwiedzili 
wspólnie szpital obozowy wyborskiego 
pułku cesarz Wilhelm z współczuciem 
przemawiał do kilku chorych żołnierzy. 
Na zakończenie obozowéj wycieczki udzie
lił car Aleksander lir. Herbertowi Bis
marckowi orderu Aleksandra Newskiego 
z brylantami ; ze swój strony udekorował 
cesarz Wilhelm p. Giersa najwyższym 
orderem czarnego orła z brylantami a 
ministrowi rosyjskiemu Wlangali udzieli! 
orderu czerwonego orła pierwszój klasy.

Wieczorem udał się cesarz Wilhelm 
do Pawłowska aby uczestuiczyć w uro
czystości imienin królowój greckiój. Na 
dzień dzisiejszy zapowiedziane było śnia
danie na pokładzie jednego z pancerni
ków niemieckich, poczóm miał cesarz 
Wilhelm opuścić Kronstadt o godzinie 
drugiój z południa.

W Kijowie rozpoczęły się przedwczo
raj uroczystości jubileuszu zaprowadzenia 
chrześciaństwa w Rosyi. Serbski metro
polita Michał odprawił wigilie nad grobem 
w. księżniczki Olgi. W dniu wczoraj
szym odbyło się uroczyste poświęcenie 
pomnika Bogdana Chmielnickiego.

Z Francyi nadeszły dokładne tele
graficzne doniesienia o rezultacie uzupeł
niających wyborów w departamencie de 
l’Ardèche. Oportunista p. Beaussier prze
szedł 42,000 głosami — a Boulanger 
tylko 25,000 wotów otrzymał. — Opor
tunista p. Chepi obrany został 32,000 
glosami na deputowanego miasta Lyonu. 
Ze zapisanych 182,000 wyborców głoso
wało tam tylko 33,000. — W departa
mencie Dordogne wybrano bonapartysto- 
wskiego deputowanego, p. Taillefer 49,427 
głosami. Republikanin p. Clerjonnie o- 
trzymał 41,524 głosów, a jenerał Bou
langer tylko 4645 głosów. — Paryska 
„France“ donosi, że Boulanger zamierza 
starać się o mandat deputowanego w 
departamencie de la Somme, gdzie w 
dniu 19 sierpnia mają się odbyć wybory 
uzupełniające.

Prezydent rzeczypospolitój, p. Carnot 
w dalszym ciągu swój podróży przybył w 
niedzielę o 4 po poludüiu do Walencyi. 
Biskup miejscowy przedstawiając mu du
chowieństwo oświadczył, że jest ono go- 
towóm do wszelkich poświęceń dla ho
noru i dobra Francyi. Następnie wyra
ził on poważanie swe dla istniejącej kon- 
stytucyi dodając, że duchowieństwo czu
łoby się szczęśliwem, gdyby mu więcój 
wolności pozostawiał rząd rzeczypospoli
tój. — P. Carnot w odpowiedzi swój za
znaczył, że rząd wszędzie w najszerszóm 
znaczeniu trzyma się zasad tolerancyi. — 
Wczoraj rano wyjechał prezydent rzeczy
pospolitój z Walencyi a wieczorem miał 
stanąć w Paryżu.

Angielska Izba lordów wczoraj 
zatwierdziła trzecie czytanie noweli do 
prawa z r. 1883, tyczącego się ochrony 
patentów, prób i znaków fabrycznych.

W dniu wczorajszym powrócił książę 
Ferdynand do Zofii.

Rumuńska para królewska wkrótce 
opuszcza rezydencją w Sinaja — król 
udaje się na kuracyą do Grefenberga, 
królowa jedzie na wyspę Sylt.

Król grecki wyjechał przedwczoraj 
na Wiedeń i Warszawę do Petersburga, 
zkąd ma powrócić dopiero w miesiącu 
październiku. W czasie jego nieobecno
ści sprawować będzie Trikupis rejencyą 
państwa.

„Otóż i ramy i drogi.“

„Dziennik Poznański“ zamieszcza 
następującą korespondencyą ze Środy 
zatytułowaną „W sprawie adresu,“ w 
której autor wysłanie adresu do nie- 
bożczyka cesarza Fryderyka w takich 
krytykuje słowach:

„Nareszcie doczekaliśmy się ogłoszenia osno
wy odpowiedzi na adres kól sejmowych pol
skich do króla i cesarza Fryderyka III przez 
organ kanclerski, odpowiedzi danej przez ks. 
Bismarcka w imieniu ministerstwa stanu.

„Chociaż Kolo sejmowe nie uważało za 
właściwe podać do wiadomości powszechnej 
ani osnowy adresu ¿ani odpowiedzi na takowy, — 
z ostatniej, nie trudno sobie wysnuć, co było 
treścią pierwszego. Nasamprzód pozwolimy 
sobie zauważyć, że postępowania tego bynaj
mniej pochwalić nie możemy. Wszyscy liczy
liśmy się zawsze z tém życzeniem kół sejmo
wych, ażeby o ich czynnościach parlamentar•

my bardzo dobrze, jak twardem, jak nie- 
wdzięcznćm jest u nas powołanie poselskie, 
tego boju bez nadziei na poczcie straconym.

„Nie robilibyśmy im tćż nigdy zarzutu, 
że tego lnb owego wniosku nie przeprowadzili, 
że z akcyi swoich parlamentarnych z pró- 
żnemi wracają rękoma. Dla nas dosyć zdo
byczy moralnych, które zawsze uznawaliśmy 
i ceniliśmy, płynących z przesiąkania tych 
zasad, które wygłaszali, tego ducha tradycyi 
narodowych, który icli ożywiał i wymownemi 
czynił, tej wytrwałości, którą narodowi przy
świecali — w poczucie, świadomość i sumie
nie narodu, dla nich wystarczyć powinno uzna
nie społeczności i własne zadowolenie ze 
spełnionych zupełnie obowiązków.

„Otóż i ramy i drogi naszćj polityki — 
innych nie szukajmy, a obędziemy się bez 
zbytecznych adresów i niemiłych na nie od
powiedzi.“

Przytaczamy powyższy objaw opi
nii średzkiego powiatu, aby Czytelni
cy nasi znali „sentyment“ prowincyi.

Zdanie nasze co do ogłoszenia od
powiedzi cesarskiej już* kilkakrotnie 
wypowiedzieliśmy. Od samego począ
tku pojawienia się wieści o nadeszłej 
odpowiedzi ministeryalnej wyrażaliśmy 
nadzieję, że Koło ją ogłosi wraz z a- 
dresem swoim w pismach publicznych 
— i dla tego, gdy z powodu zanie
chania tej publikacyi opinia w dziel
nicy naszej tego ogłoszenia coraz ży
wiej domagać się zaczęła, mieliśmy 
prawo powtórzyć nasze zdanie, co 
też śmiało uczyniliśmy i treść odpo
wiedzi wiernie w piśmie naszem za
mieściliśmy.

Jesteśmy również tego zdania, że 
i adres naszych zjednoczonych Kół 
polskich winien być ogłoszony, i to, 
o ile można, jak najrychlej, aby snąć 
i tutaj nie wyręczyła reprezentantów 
naszych prasa nam nieprzyjazna i nie
przychylna, co, jak się pokazuje, dość 
zręcznie na niekorzyść Koła (polskiego 
wyzyskiwane bywa.

Ponieważ zaś, jak się z powyższej 
korespondencyi średzkiej pokazuje, już 
nie chodzi o sam adres, lecz raczej 
o jego treść, o jego formę i cały kie
runek, przeto publikacyą tego adresu 
uważamy za tern potrzebniejszą, aby 
publiczność więcej i lepiej adres ten 
poznała, aniżeli to uczynić może z za
mieszczonego w korespondencyi średz
kiej jednego jedynego wyrazu „viel
fach“.

W korespondencyi — dziwa rzecz, 
że dopiero teraz — zakwestyonowane 
jest po prostu Kołu polskiemu prawo 
wysełania takich adresów i zganiony 
jest z góry w wyrazach niedwuzna
cznych cały tenor adresu.

Naszem zdaniem zjednoczone Koła 
nasze mają i miały prawo stosowania 
adresów do nowo wstępującego na tron 
monarchy. Ponieważ my nie posiada
my urzędowej reprezentacyi, krom je
dnego wicemarszałka sejmu prowin- 
cyonalnego, przeto dwie tylko były 
drogi odezwania się do korony — albo 
na wiecach powiatowych wybrać dele- 
gacyą, któraby się słusznie nazwać 
mogła przedstawicielką zapatrywań lu
du wielkopolskiego — albo też pozo
stawić to odezwanie się urodzonym 
politycznym reprezentantom naszym, 
t. j. Kołom sejmowym polskim.

Posłowie nasi wobec tak korzy
stnej dla naszych stósunków opinii i 
życzliwości nowego cesarza nie uwa
żali za stosowne ponowić przy roz
prawach adresowych tego, co Koło 
polskie zrobiło w latach 1867 i 
1871 ■— bo tu nie chodziło ani o 
Północny związek niemiecki, ani o ce
sarstwo niemieckie powstające w nowej 
formie — ale chodziło o prostą zmia
nę tronu.

Ponieważ jednakże była w kraju 
dążność odezwania się do monarchy, 
przeto Koło polskie, będące jedy
nym politycznym reprezentantem lud
ności polskiej, mogło najlegalniej zbli-

nych, mianowicie dopóki one są w stadyum 
przygotowawczćm, w publicystyce zachować 
pewną wstrzemięźliwość i dyskrecyą. I słu
sznie ! Bo jest to bardzo uzasadnionym po
stulatem taktycznym, ażeby w bojach parla
mentarnych, tak dobrze jak w wojnie rzeczy- 
wistśj, nie odsłaniać swoich celów, sił i za
mierzonych ruchów taktycznych. Ale w kwe
sty! obecnój, która poniekąd wychodzi po za 
fazę akcyi parlamentarnćj właściwćj i w da
nym razie dawno jnż rozstrzygniętą była, 
niestety na bardzo dotkliwą porażkę jćj ini- 
cyatorów, było i jest obowiązkiem kół sejmo
wych, jnż co najmniej przez ogłoszenie odno
śnych dokumentów zdać spzłeczeństwn sprawę 
z przedsięwziętej akcyi, która przecież podjętą 
była nie w charakterze prywatnym, ale w cha
rakterze publicznym i posłów do ciał prawo
dawczych. Tutaj ogłoszenie dokumentów tćm 
więcćj było rzeczą nieodzowną, że przewidzieć 
było łatwo, iż ogłoszenie to rychlćj czy pó- 
źnićj nastąpi przez przeciwników naszych, a 
fakt sam chowania niejako tych dokumentów 
charakteru bardzo publicznego i treści donio- 
słćj, mnsiało rodzić przypuszczenia i domysły 
najrozmaitsze.

Co do samego adresu, to już pod formal
nym względem zauważyć należy, że według 
brzmienia przepisów konstytucyjnych, prawo 
przesynia adresów do tronu przysługuje tylko 
całym ciałom prawodawczym (paragraf 81 
konstytucyi), a nie pojedyńczym posłom, albo 
frakcyom sejmowym ; ze względu przecież na 
wyjątkowe nasze położenie polityczne pominę
libyśmy tę formalność, gdyby adres przez po
słów polskich podany, był z tego założenia 
wyszedł i na to położenie przycisk był poło
żył. A może taki adres byłby zupełnie zby
tecznym, gdyby Koła polskie były się zdecy- 
cydowały przy tych adresach, które Izby 
uchwalały, jeżeliby się nie było dało inaczej, 
to choć przy glosowaniu zastrzedz odrębne 
swoje stanowisko.

„Dzieje nasze parlamentarne dają tego za
wsze zaszczytnie wspomniane przykłady. Przy 
wszystkich wielkich aktach parlamentarnych, 
czy to uchwalaniu konstytucyi, wcieleniu ziem 
niegdyś polskich do związku północnego, zda
wano do akt deklaracye zastrzegające — a 
kiedy w roku 1871 po okrzyknięciu w Wer
salu króla Wilhelma cesarzem niemieckim pru
ska Izba wotowała adres do tegoż cesarza 
dnia 19 stycznia 1871 r. wśród spotęgowa
nego szczęśliwą wojną uczucia narodowego 
niemieckiego, znalazło ówczesne Koło sejmowe 
jednomyślnie odwagę zdania przez usta ów
czesnego prezesa swojego dr. H. Szuraana 
deklaracyi zastrzegającćj i wotowania prze
ciwko adresowi.

„Obecnie, po zawotowaniu adresu wierno- 
poddańczego przez Izby jednoglośnem, a za- 
tćm i przez posłów Polaków bez żadnego za
strzeżenia, tylko wtenczas wystosowanie oso
bnego miałoby było racyą, gdyby w takowym, 
we formie rozumie się właściwej, była się 
mieściła już co najmniej prośba o uwzględnie
nie tych praw i zastrzeżeń narodowych, które 
przodkowie dziś panujących królów za siebie 
i zastępców swoich poddanym swoim Polakom 
poręczyli.

„Powtórzenie sentymentu wiernopoddań- 
czego w osobnym adresie, chociaż i z doda
niem podziękowania za odwiedziny wielorako 
(vielfach) nawiedzonego kraju, było pleona- 
zmem zbytkowym, na który innej odpowiedzi, 
jak nastąpiła, spodziewać się nie było można.

„Nie znając powodów do tego rodzaju 
wystąpienia reprezentacyi naszej, możemy się 
tylko domyślać, że była takim chęć zmiauy 
w dotychczasowej naszej, za bezwzględnie 
opozycyjną okrzyczanej polityce, wobec władz 
rządowych, w guście jakiejś kaptującćj dyplo- 
macyi, a to, co z danej na adres odpowiedzi 
do wiadomości naszćj przeniknęło, zdaje się 
domysł ten potwierdzać. Gdyby tak było, 
tobyśmy zarówno nad tćm ubolewali.

„Czemuż sobie nie przypomnieli z tego 
powodu piękną sławą otoczonego nazwiska i 
przykładu hr. Edwarda Kaczyńskiego, który 
przed pól wiekiem niemal, przy sposobności 
hołdu oddawanego przez stany prowincyonalne 
pruskiej monarchii wstępującemu wówczas na 
tron królowi Wilhelmowi IV przedłożył adres 
czy memoryał rządów naczelnego prezesa 
Flottwella dotyczący.

„Polityka nasza i reprezentujących ludność 
naszą Kół sejmowych jest bardzo prosta i 
jasna i nigdy nie odmienna. Bronić praw 
naszych przyrodzonych i poręczeniami monar- 
szemi zatwierdzonych, mimo orzeczenia, że 
powoływanie się na te poręczenia i szeląga 
nie warte.

„Za adres tego rodzaju — niechajby od- 
pewiedź na niego była nastąpiła jakabądź — 
bylibyśmy wdzięczni posłom naszym , a gdyby 
odmowna nań była odpowiedź, to gorycz tego 
zawodu wynagrodziłoby im stokrotnie uznanie 
i wdzięczność całego społeczeństwa. Kosztuje 
nas walki i przezwyciężenia objawienie nasze
go zdania o tym niefortunnym kroku, bo wie

żyć się do tronu, aby mu wyrazić 
uczucia i zapatrywania nasze.

Kto Koln polskiemu tego prawa 
odmawia i „ramy i drogi“ naszćj poli
tyki chce ścieśniać paragrafami kon
stytucyi, ten najprzód położenie nasze 
niekoniecznie dobrze pojmuje, a po- 
wtóre, mimo pięknych słówek, wyraża 
dzisiaj pewien rodzaj niezaufania do 
Koła naszego za czyn, podjęty przez 
toż Koło przed dwoma miesiącami.

Jeśliśmy Kołom naszym polskim 
powierzyli prawo bronienia w Izbach 
sejmowych naszych praw przyrodzo
nych, historycznych, poręczonych i 
obywatelskich, czyż mamy im odma
wiać prawa przemówienia w imieniu 
naszem do nowo wstępującego na tron 
monarchy, i to we formie, jaką to Koło 
uzna za stósowne?

„Ubolewać“ i mimo „walki i prze
zwyciężenia“ nazywać już dzisiaj „nie- 
fortunnym“ krok, którego się je
szcze dotąd nie zna dokładnie nie 
jest zaiste szczęśliwym pomysłem. Na
leżało przynajmniej zaczekać na ogło
szenie adresu i wysłuchać powodów, 
które posłowie nasi uznali za wystar
czające do nadania adresowi takiej, a 
nie innej formy i treści.

My do Koła naszego, wybranego 
wspólnemi glosami społeczeństwa na
szego na politycznych reprezentantów 
naszych, mamy zupełne zaufanie. Przy- 
znajemy mu prawo odezwania się w 
naszem imieniu nie tylko do ministrów, 
ale także i do korony. Z odpowiedzi 
na adres, której genezę dobrze znamy, 
nie wolno jeszcze wnioskować o natu
rze i istocie adresu, a z ostrym sądem 
o „fortunności“ lub „niefortunności“ 
tego kroku, należało się (naszem zda
niem), wstrzymać aż do jego publika
cyi — o której nie wątpimy że na
stąpi.

Że posłowie nasi, którzy tylokro
tnie z takim zapałem i z taką siłą 
argumentów w obronie naszćj wystę
powali, — wystąpią tak samo w chwili, 
którą uznają za stósowną, o tćm nie 
wątpimy ani na chwili.

Takie sposobności jak koronacya, 
jak wcielenie nas do związku półno
cnego lub do cesarstwa niemieckiego, 
zniewalają same per se do takich wy
stąpień. Natomiast w czasach tak peł
nych grozy i niebezpieczeństw, jak o- 
becne, uważamy za rzecz konieczną, 
zostawić posłom naszym swobodę akcyi, 
która jest ; kardynalném i niezaprzeczonćm 
ich prawem.

Nie dawaliśmy posłom naszym ża
dnych mandats impératifs, wybieraliś
my ich z zaufaniem i przekonaniem w 
ich nieskazitelny charakter i prawość 
narodową i polityczną, nie ubolewajmy 
przeto przedwcześnie nad ich „niefor
tunnemu krokami, bo to myśl nie ko
niecznie szczęśliwa w dzisiejszych wa
runkach bytu.

Straciliśmy — niestety — pięciu 
posłów, szósty z życia parlamentarne
go ustąpił. Nie zrażajmy, bez potrze
by, tych, co pozostali, ho doprawdy 
zbytku do wyboru nie mamy.

Lisi Ojca śv. Papieża Leona XIII
do Biskupów irlandzkich.

Ostatni list Papieża Leona XIII do 
Biskupów irlandzkich brzmi w przekładzie 
jak następuje:
Do naszych czcigodnych braci, Biskupów 

irlandzkich.
Leon XIII Papież.

Czcigodni Bracia, pozdrowienie i bło
gosławieństwo apostolskie.

Często, z wysokości tój stolicy Apostol
skiej, zwracaliśmy Nasze myśli i Naszą 
troskę ku waszym współobywatelom kato
lickim i kilka razy uczucia, jakiemi je-



steśmy napełnieni dla Irlandyi, wypisane 
zostały w publicznych dukumentacb, tak 
że wszystkim powinny być znane, jakie- 
mi są. Prócz rozporządzeń, które roku ze
szłego święta Kongregacya Propagandy 
wydała z Naszego rozkazu dla Irlandyi, 
dwa listy, które napisaliśmy do czcigo
dnego Brata Kardynała Mac-Cabe, Arcy
biskupa w Dublinie, świadczą o tóm do
syć jasno. To samo świadczy Nasze prze
mówienie, w któróm odezwaliśmy się nie
dawno temu do licznych katolików Wa
szego narodu, którzy nie tylko złożyli 
Nam powinszowania i życzenia szczęścia, 
lecz oświadczyli jeszcze wdzięczność za 
czułą opiekę, jaką mamy dla Irlandyi. 
Nareszcie tych ostatni miesięcy, kiedy 
postanowiono wznieść tu w Rzymie ko
ściół na cześć św. Patrycyusza, wielkiego 
Apostoła Irlandyi, całćm sercem poparli
śmy ten zamiar i podług możności starać 
się będziemy o jego wykonanie.

Mając zawsze tak ojcowskie uczucia w 
sercu Naszem, nie możemy ukryć tego, że z 
boleścią i ze smutkiem przyjęliśmy ostatnie 
wiadomości, jakie nadeszły z Irlandyi — 
chcemy mówić o niespodziaućm zabu
rzeniu umysłów, jakie nagle powstało dla 
tego, że św. Kongregacya Iukwizyćyi 
oświadczyła, iż nie wolno używać sposobu 
obrony, nazwanój „planem walki“ i „boyko- 
towania,“ którego wielu już używało. — 
A smutniejszóm jeszcze jest to, że wielu 
jest ludzi, co zwołują lud na burzliwe ze
brania ; w tych zebraniach zdania nieroz
ważne i szkodliwe są wypowiadane a po
waga Dekretu wcale nie jest oszczędzana, 
fałszywe tłómaczenia zmieniają znacznie 
jego myśl i jego doniosłość. Co więcój, 
utrzymują, że nie potrzeba mu być posłu
sznym, jakoby właściwym i prawdziwym 
obowiązkiem Kościoła nie było sądzić o 
moralności i niemoralności uczynków ludz
kich.

Ten sposób działania nie jest wcale 
w zgodzie z godnością chrześciaóską, 
która musi posiadać następujące cnoty: 
umiarkowanie, szacunek , uległość prawo- 
witój władzy. Prócz tego nie przystoi 
mieć w dobrćj sprawie pozoru naślado
wania tych ludzi, którzy przez rozruchy 
chcą osięgnąć to, do czego nie mają 
prawa. A sprawa ta tern jest ważniej
szą, że wszystkie te rzeczy starannie 
rozważyliśmy, tak, że mamy dokładną i 
zupełną znajomość Waszego położenia 
i znamy powody skarg ludu. Są powagi, 
którym należy wierzyć; pytaliśmy się 
Was samych, co więcój, roku zeszłego 
wysłaliśmy do Was legata, człowieka 
biegłego i mądrego, aby się jak najsta- 
ranniój dowiedział o prawdzie i Nam ją 
wiernie przedłożył. Lud irladzki osobno 

.i publicznie podziękował Nam za ten akt 
-pieczołowitości. Czyż to więc nie jest 
zuchwałością utrzymywać, jak to czynią, 
że wydaliśmy sąd o rzeczy, której nie 
znaliśmy dostatecznie? Miauowicie tóż, że 
potępiamy to, co zgodnie potępiają 
wszyscy ludzie prawi, którzy nie będąc 
wmięszani do sporu, sądzą w tych rzeczach 
spokojnie.

Nie można także bez lekceważeuia 
sprawiedliwości podejrzywać Nas, jakoby 
sprawa Ir.audyi nie leżała Nam na sercu 
i jakobyśmy mało się troszczyli o los 
ludu Was ego. Położenie, w jakiem 
znajdują się Irlandczycy, więcej Nas ob
chodzi, niż kogo innego, i gorąco pra
gniemy, aby mogli osięgnąć dawną po
myślność i żyć wreszcie w pokoju, do 
którego mają prawo. Nigdy im nie za
przeczaliśmy prawa walki o polepszenie 
swego położenia, lecz czy można pozwolić 
na. to, aby ta walka była źródłem zbro
dni ? Właśnie dla tego, że pod wpływem 
namiętności i wskutek wmieszania się 
partyi politycznych używać można i 
uczciwych i niegodziwych środków do 
obrony tój samój sprawy, My zawsze 
staraliśmy się o to, aby wskazywać na 
to, co jest uczciwe i co nieuczciwe, i aby

odwodzić katolików od tego wszystkiego, 
co potępia moralność cbrześciańska. Dla 
:ego też w stosownym czasie, napomiua- 
iśmy Irlandczyków, aby pamiętali o tóm, 

że są katolikami, i ażeby niczego nie po
dejmowali, coby było przeciwne uczciwo
ści uaturaluój lub niezgodne z prawem 
uożem. Ostatni dekret Bie, mógł zatóm 
dla nich być niespodzianką i to tern mniej 
dla tego, że Wy sami, Czcigodni Bracia, 
zebrani w r. 1881 w Dublinie, zawezwa
liście duchowieństwo i wiernych, ażeby 
się powstrzymali od wszelkiego działania, 
przeciwnego publicznemu porządkowi, mi
łości bliźniego, jak n. p. od niedopełnia
nia zobowiązań, które prawo nakłada, od 
czynienia krzywdy komuś albo na jego 
osobie, albo w jpgo własności, od stawia
nia gwałtownego oporu prawom , ogłoszo
nym dla ogólnego dobra, od przystępowa
nia do tajnych stowarzyszeń i od innych 
rzeczy tego rodzaju. Te polecenia, bar
dzo sprawiedliwe i bardzo na czasie, po
twierdzamy bezwzględnie.

Lecz ponieważ codziennie wzrastająca 
gwałtowność namiętności mogłaby mimo 
to pociągnąć za sobą lud, i ponieważ nie 
zbywa na ludziach, którzy stawili sobie 
za cel rozbudzać coraz bardziój te namię
tności, uznaliśmy za konieczne dać do
kładniejsze, aniżeli przedtóm, przepisy, 
odnoszące się do tego, czego wymaga 
sprawiedliwość i miłość chrześeiańska. 
Naszym obowiązkiem było nie pozwolić 
na to. aby tylu katolików zapuszczało się 
na tę drogę śliską, która doprowadziłaby 
raczój do zupełnój ruiny, aniżeli do 
z nniejszenia nędzy. Trzeba więc patrzeć 
na rzeczy w ich właściwóm świetle. Oby 
Irlandya zdołała ujrzeć w Dekrecie, o 
którym mówimy, Naszą dla niój miłość i 
Nasze pragnienie przyczynienia się do tej 
pomyślności, którą clice osiągnąć, — bo 
nic sprawie najuczciwszój tak nie szko
dzi, jak mięszauie do jój obrony środków 
gwałtownych i niesprawiedliwych.

Powiadomicie, Czcigodni Bracia, o tóm, 
co Wam piszemy, Irlandyą. Lecz przez 
zgodność bezwzględną w zapatrywaniach 
i dążeniach i oparci nie tylko na wła- 
snój powadze, lecz także na Waszój, 
spodziewamy się, że wiele otrzymacie. 
Otrzymacie mianowicie to, że namiętności 
nie będą już zaciemniały zdrowego o rze
czach sądu, że ci, którzy rozburzyli lud, 
żałować będą tego, co tak nierozważnie 
uczynili. Ponieważ wielu jest ludzi, któ
rzy szukają pozorów, ażeby się uchylić 
od obowiązków najbardziej pewnych, po
starajcie się o to, by żadnych nie było 
wątpliwości co do powagi Dekretu św. 
Inkwizycyi. Postarajcie się o to, aby 
wszyscy zrozumieli, że sposób obrony, 
który zakazaliśmy, jest zupełnie niedo
zwolony. Można starać się bronić inte
resów prawowitych środkami prawnemi, 
a mianowicie, jak przystoi na chrześcian, 
nie obrażając sprawiedliwości i nie wy
łamując się z pod posłuszeństwa naprze
ciwko św. Stolicy Apostolskiój. Są to 
cnoty, które były po wszystkie czasy dla 
Irlandyi źródłem pociech i siły.

Tymczasem jako zadatek darów nie
bieskich, jako świadectwo Naszej łaska
wości udzielamy w Panu Wam. Czcigo
dni Bracia, duchowieństwu i ludowi ir
landzkiemu Apostolskiego błogosławień
stwa.

Dan w Rzymie u św. Piotra, 24 czer
nica 1888. Naszego poutyfikatu r. 18.

Leon XIII, Papież.

Po zjeździć cesarzy.

Dzisiaj rano opuścił cesarz Wilhelm 
nadnewską stolicę podążając ku przeci
wnym brzegom Bałtyku, do Sztokholmu. 
Przyjęcie, jakiego młody monarcha do
znał w Petersburgu, było nad wyraz 
świetnóm i widocznie zadowoliło go pod 
każdym względem, ponieważ listownie po-

ecił wysłać piękny swój biust marmuro
wy, znajdujący się chwilowo na wystawie 
sztuk pięknych, do Petersburga, jako upo
minek dla cara.

Natomiast o politycznym rezultacie 
zjazdu nic zgoła dotąd nie wiadomo. Nie 
znamy nawet treści wygłoszonych na ban
kietach dworskich toastów, które prawdo
podobnie zawierały niejedną wzmiankę 
polityczną. Półurzędowy telegraf milczy 
o nich zupełnie, donosząc jedynie o bez
ustannych owacyach, jakiemi młodego 
władzcę Niemiec dwór rosyjski otaczał.

Nic przeto dziwnego, że w braku 
autentycznych wieści szerzyły się bez
ustannie mniój lub więcój fantastyczne 
domysły, jak n. p. o rozbrojeniu Francyi. 
Wieści te krążyły długo, przybierając co
raz to nowe formy i budząc u jednych 
zdziwienie, u innych zaniepokojenie. Szcze- 
gólniój we Prancyi utrzymywała się upor
czywie nawet i w' poważniejszój prasie 
pogłoska o nowych układach rosyjsko- 
niemieckich, mających rzekomo na celu 
zupełne rozbrojenie Francyi. Twierdzono 
nawet, że Fraucyi, oprócz żandarmeryi i 
wojsk kolonialnych, żadnój inuój siły 
zbrojnej w przyszłości utrzymywać nie 
będzie wolno, co tóm więcój zastanawiało, 
ponieważ wiadomo ogólnie, iż Francya 
potrzebuje dość silnój armii w celu utrzy
mania w należytych karbach spokoju we
wnętrznych swych wrogów, komunistów i 
anarchistów. Ale pomimo calój swój dzi- 
waczności wywierała pogłoska ta w ko
lach francuskich coraz silniejszą obawę, 
co skłoniło wreszcie organ księcia Bis
marcka do stanowczego zaprzeczeuia. 
„Nordd. Allg. Ztg.“ występuje we wczo
rajszym wieczornym numerze swoim prze
ciwko wszelkim podobnym pogłoskom, 
które nazywa „dziecinno-naiwuemi eluku- 
bracyami politycznemi.“ Ze przy tój 
sposobności nie szczędził organ kancler
ski „politycznym dzieciom francuskim, 
które lada głupstwu sensacyjnemu uwie
rzą,“ ostrych przycinków, to samo się 
przez się rozumie.

0 ile więc pod tym względem zdołał 
organ kanclerski chociaż częściowo uspo
koić opinią publiczną, o tyle znów zwró
cił jój uwagę w inną stronę, boć trudno 
przypuścić, ażeby zjazd monarchów nie 
miał pociągnąć za sobą żadnego polity
cznego następstwa. I tak pojawiła się 
natychmiast pogłoska, jakoby Rosya za
mierzała przystąpić do potrójnego przy
mierza pokojowego. Jest to atoli nie 
mniój śmiesznem od poprzedniego twierdze
nia. Wiadomo bowiem, że potrójne przy
mierze zawartóm zostało jedynie w celu 
powstrzymania właśnie rosyjskich zapę
dów zaborczych; przystąpienie Rosyi do 
przymierza znaczyłoby więc tyle, co zu
pełne zaniechanie dotychczasowój polityki 
zaborczój, a na to Rosya nigdy się nie 
zdecyduje. 0 poczwórnem przymierzu za
tóm ani mowy być nie może.

Pewne kola niemieckie rozróżniają 
dotąd jeszcze uporczywie Rosyą urzędową 
od Rosyi panslaioistycznej, twierdząc, że 
Rosya urzędowa pragnie zgody i pokoju, 
zakłócanego jedynie przez zabiegi stron
nictwa panslawistycznego. Podobny po
dział jest atoli zupełnie mylnym. Idea 
panslawistyczDa owładnęła już i sfery 
rządowe i cała różnica polega jedynie na 
tóm, że rosyjska prasa rządowa nie może 
z łatwych do zrozumienia powodów wy
stępować tak bezwzględnie i ostro, jak 
to czyni prasa panslawistyczna. Po za 
tą pozornie odmienną formą ukrywa się 
atoli jedno i to samo uczucie. 0 rze
czywistej i trwałej przyjaźni Niemiec i 
Rosyi i mowy być więc nie może, dopó- 
kąd Niemcy bronić będą interesów Au- 
stryi na półwyspie bałkańskim. Zgoda i 
przyjaźń obydwóch państw dałyby się je
dynie okupić znacznemi ustępstwami ze 
strony niemieckiój, Rosya bowiem nigdy 
od zaborczych zamiarów swoich nie od
stąpi. A że Niemcy ze względu na Au-

stryą żadnych ustępstw uczynić nie mo
gą , pozostaną więc prawdopodobnie 
mrzonki niemieckie o wiecznój przyjaźni 
rosyjsko - niemieckiój i nadal tylko 
mrzonkami.

W jaki atoli sposób rozwiązaną zo
stanie kwestya bułgarska, która według 
cursujących bezustannie pogłosek, stano
wić miała jeden z najważniejszych powo
dów zjazdu ? Czy książę Ferdynand, ów 
„koburgski awanturnik,“ jak go nazywa 
organ kanclerski, da się tak łatwo usu
nąć i czy Austrya z resztą Europy przy
stanie na kandydata, stawionego przez 
Rosyą i popierającego jój jedynie inte
resa? 0 tóm na razie wątpić należy.

Dotąd więc nie wykazał zjazd monar
chów żadnych pewnych rezultatów, i je
dynie zaostrzył jeszcze sytuacyą polity
czną obecnój chwili, ponieważ w Wie
dniu, Paryżu i Londynie nie mały wy
wołał niepokój. Spodziewać się zatóm 
należy, że niebawem już ze względu na 
ogólne zaniepokojenie dowie się Europa, 
czy zjazd był rzeczywiście tylko prostą 
formą grzeczności, czy też ważnym fa
ktem politycznym.

Minister skarbu, dr. D u n a j e w s k i, 
wczoraj z rodziną wyjechał na dłuższy 
robyt do Ischl, skąd zawiadywać będzie 
>wym wydziałem,

Minister sprawiedliwości, P r a ż a k, 
wyjechał do Tyrolu.

W Hradcu styryjskim przez kilka dui 
)dbywał się walny zjazd nauczycieli nie- 
niecko - austryackich. Pod pretekstem 
)brad fachowych zebrani w Hradcu peda
godzy urządzili hałaśliwą demonstracją 
irzeciwko nie przekazanemu nawet dotąd 
comisyi wnioskowi ks. Liechtensteina 
przywrócenie szkoły wyznaniowój). Pro- 
esorowie gimnazyalni Fuss, znany czło- 
rek Rady państwa, Tauberger, znany 
irotestant, sprowadzony z Prus dr. Di.- 
.es i t. d. w długich mowach piorunowali 
irzeciwko wnioskowi ks. Liechtensteina, 
wystawiając go jako zamach stanu. Sło
wem wiec hradecki wykazał, że wielka 
część nauczycieli gimnazyalnych pozostaje 
jod wpływem zasad stronnictwa niemie- 
;ko-radykaluego, które główne punkta 
oparcia znajduje w Styryi i w północno- 
czeskich okręgach.

Już od tygoduia w uroczój stolicy nad 
modrym Duuajem, którego zresztą do- 
strzedz tylko z Kahlenbergu, bo wmieście 
widzisz tylko wązki i brudny kanał, z 
krótkiemi przerwami nieustannie pada. 
Dodajmy, że w tój chwili wszystkie 
teatra, Burg, Opera, Karolowy i t. d. 
zamknięte, a łatwo wyobrazić sobie, jak 
rozpaczają nieliczni zwiedzający Wiedeń 
turyści. Stolica rakuska jest dziś nie
wątpliwie najpiękniejszem wielkióm mia
stem w Europie, piękniejszóm od Paryżs, 
z którym znowu Berlin pomimo Sedanu 
i t. d. równać się żaduą miarą nie może. 
Ale cóż znaczą te przepyszne okolice 
Wiednia, skoro ich z powodu deszczu, 
zimna i wiatru zwiedzać nie można?
I skąd mają przypływać en masse turyści, 
skoro nikt się nie stara o to, aby tu zna
leźli przyzwoitą zabawę?

NIEMOT.
* Berlin, 23 lipca. Cesarz Wil

helm przybędzie dnia 26 b. m. do Sztok
holmu i zabawi tamże do dnia 28 b. m. 
Dnia następnego stanie w Kopenhadze, 
a dnia 30 b. m. w Kilonii, gdzie pra
wdopodobnie zabawi dlużój, ponieważ 
szlacl.ta szlezwicko-holsztyńska da na 
cześć jego wspaniały bankiet. W po
wrocie z Kilonii odwiedzi cesarz księcia 
Bismarcka w Friedrichsruh.

— Niemiecki centralny komitet ratun
kowy dla poioodzian odbył w tych dniach 
na sali ratusza berlińskiego walne posie
dzenie, na któróm odczytano sprawozdania 
poszczególnych prowincyonalnych komite
tem. Według sprawozdania komitetu 
zachodnio - pruskiego wypłacono tamże 
6332 m. pojedyńczym poszkodowanym, 
173,638 m. wydano na wyżywienie i po
mieszczenie powodzian, 2267 m. zapłaco
no poszczególnym gminom za udzieloną 
pomoc, 7505 m. jako subwencyą dla rol
ników na nowe zasiewy, 105,000 m. na 
oczyszczenie i zreparowanie mieszkań 
ubogich poszkodowanych, — a zaliczek 
udzielono w sumie 49,409 marek. — 
Naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego 
żąda w sprawozdaniu swojem dalszych 
subweDcyi, ponieważ szkody dotąd po
kryte nie zostały. Szkody te otaksowano 
w obw. rejeucyi bydgoskiój na 2,178,000 
marek a w obwodzie rejencyi poznańskiej 
na 2,146,000 marek. W samem mieście 
Poznaniu oszacowano szkodę dotąd uie 
pokrytą na 696,000 m. Komitet centralny 
odrzucił jednakowoż żądanie naczelnego 
prezesa, ponieważ zadaniem komitetu może 
być jedynie częściowe pokrycie szkody 
wyrządzonej przez powódź, resztę powinno 
pokryć państwo.

Ogółem zebrał komitet centralny marek 
3,374,000, a wydał 3,015,000 marek. Po
siada więc jeszcze przeszło 350,000 m.,

brespondencye Kuryera Po®,

Wiedeń, 22 lipca.
(Austrya a zjazd petersburski. -- Jenerał Kubn.— 

Dr. Dunajewski. — Wiedeń.
(^) Wobec zjazdu petersburskiego 

tutejsze koła polityczne ciągle milczą. 
Prasa pólurzędowa widocznie otrzymała 
rozkuz zapisywania tylko faktów, a uni
kania rozumowań. Aui nawet najśwież
szy wybryk „Nordd. Allgem. Ztg.“ prze
ciwko awanturze „księcia koburskiego“ 1 
przeciwko jego „okupacyi Bułgaryi“ nie 
wywołał ze strony prasy tutejszój odpo
wiedzi, choć było bardzo łatwo zapytać, 
czy może pruska okupacya Hanoweru, 
Szlezwigu, Brunświgu i t. d. jest legal- 
niejszą, niż uświęcona wyborem sobrauja 
„okupacya Bułgaryi“ przez ks. Ferdy
nanda? Ale prasa tutejsza nie wdaje się 
już w dyskusją z „Nordd. Allgem Ztg.“, 
która, pochwaliwszy niecny zamach Gru- 
jewów i Benderewów na księcia Ale
ksandra, który przecież był bardzo legal
nym władzcą Bułgaryi, od roku piorunuje 
przeciwko ks. Ferdynandowi. Że dyplo- 
macya berlińska bardzo chętnie, nie tylko 
księcia Ferdyuanda, lecz także całą Buł- 
garyą, może nawet Carogród, ofiarowała
by Rosyi za nową wojnę z Francyą, 
względnie przyrzeczenie Rosyi, że pozo
stanie neutralną, o tóm nikt tu nie 
wątpi. Natomiast równie pewną jest 
rzeczą, że Austrya nie poświęci swoich 
interesów na Wschodzie jedynie dla te
go, aby Prusy mogły zupełnie zgnieść 
Francyą, poczóm już nie potrzebowałyby 
sojuszu austryackiego. Byle więc książę 
Ferdynand nie uląkł się dziennikarskich 
pionierów berlińskich i byle bułgarscy 
mężowie stanu pozostali nieprzystępni ru
blom, owe nader korzystne dla Prus kom- 
binaeye spełzną na niczóm. Tymczasem 
zaś zbliża się szybko dzień pierwszój ro
cznicy przybycia „uzurpatora“ do Zofii.

Dotąd nie są zupełnie wyjaśnione po
wody usunięcia jenerała K u h n a z po
sady wodza 3 korpusu. Pono jednak już 
w roku zeszłym ówczesny minister wojuy 
lir. Bylandt-Rheid domagał się od jene
rała Kuhna, aby ze względu na podeszły 
wiek podał się do dymisyi. Baron Kubn 
odnośne wezwanie odesłał z napisaną na 
marginesie ołówkiem uwagą : „Pójdę, kie
dy sam będę chciał.“ Nie pozostało więc, 
jak usunąć go z urzędu — przy czórn 
zawsze jeszcze pozostaje niejasną przy
czyna, dla której już od roku w kołach 
rozstrzygających stanęła decyzya usunię
cia jenerała Kuhna ? Następcą jego ma 
zostać jenerał Schoenfeld, dowódzca 
11 korpusu siedmiogrodzkiego.

w ▼ 1TO!

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

.—i>»<■,——
Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 168.)
Sołłohub żachnął się niecierpliwie i 

gnieyny wzrok zwrócił ku mówiącemu, 
a Siciński, nie dając na te słowa bacze
nia, stał długi moment rozglądając się, 
jakby własnym oczom nie wierzył,

— Nieznani złoczyńcy... nieznani zło
czyńcy... — powtarzał — ale kto to może 
być ?....

— W Upicie albo w Birżach szukać 
ich śladów! — krzyknął znów nieposkro
miony Rymsza.

A na te słowa już się i pan Siciński 
obruszył.

— Klnę się ! — krzyknął donośnie — 
klnę się na wszystko, co najdroższego 
mam, jakom jest obcy temu napadowi!

— Nie zważajcie waszmość — przer
wał Sołłohub — na nieoględne słowa, 
a jeśli łaska, raczcie, przyjąć gościnę’ 
gdzie można....

Pan Siciński z konia zeskoczył, ale 
na inwitacyą pana Sałłohuba odrzekl 
pospiesznie, głosem przyciszonym i po
nurym :

— Pod dach wasz, mości wojski, 
wejść mi się nie godzi, bom ja tu nie 
jako przyjaciel przyjechał.... Pomstę 
chciał m wziąć... ale już widzę jako inni

wzięli ją za mnie.... Tedy teraz wie- 
dziećbym jeno chciał, gdzie małżonka moja 
i syn....

Zanim pan Sołłohub na pytanie to 
mógł odpowiedź dać, zrobił się ruch 
pomiędzy zgromadzonymi domownikami i 
nagle Kazimierz, który już od momentu 
stał i patrzał a słuchał pilnie, co było 
mówione, przypadl łkając do stóp ro
dzica....

Pan Siciński żachnął się i cofnął gwał
townie.

Na posępnóm jego obliczu przebiegały 
iskry gniewu, nieprzemożony wstręt od
czuwany przezeń zawsze na widok gar
busa, wyrył się i teraz w wykrzywieniu 
ust i takim ruchu, jakby dotknięcia kaleki 
chciał uniknąć. Czarne brwi nad oczam 
ściągnęły się groźnie.

— Precz ! precz ! — wyszeptały drżące 
wargi, jakby mimowolnie.

Szmer oburzenia rozległ się wśród 
zgromadzonej szlach/y.... Była chwila 
iż się zdawało, j^iko wszyscy tłumnie 
rzucą na Sicińskiego, aby go rozszar
pać. Snąć dostrzegł to Władysław, bc 
wnet także z konia zeskoczył i staną 
obok rodzica, gotów do obrony w razie 
potrzeby.

Ale pan marszałek już się umitygowa 
nieco.

— Wstań! — rzekł do Kazimierza.— 
Gdzie matka?...

— Matka... — odrzekl garbus — ma 
tka śmiertelnie zachorzała... umiera....

Siciński rzucił się, jakby go nagle myś 
straszna ukłuła. Zbladł i zachwiał się na 
nogach....

— Gdzie jest?... — zagadnął stlunio- 
nym głosem.

Na Władysława także słowa brata 
widoczną impresyą wywarły....

— Matka chora! — zawołał — pro
wadź nas ku niej!

I ruszyli się wnet wszyscy, a za mo
ment byli już w izdebce owój, kędy leżała 
pani Sicińska bezprzytomua, w srogiej 
malignie, cała krwią zbroczona, która co
raz silniój z piersi się wydobywała.

Oczy miała otwarte, wielkie, przera
żone, a patrzące sztywnie w punkt jeden, 
jakby w oddali straszliwą dostrzegały 
marę. , Usta zsiniałe szeptały od czasu do 
czasu niedosłyszalne jakieś wyrazy, a wte
dy chora oddychając ciężko i spiesznie, 
rzucała rękami gwałtownie, albo szarpała 
wychudzonemi palcami długie, ciemny, si
wiejące już włosy, które rozpleciofae spa
dały w nieładzie i okalały twarz wynę
dzniałą, zapadniętą, a zaczerwienioną w 
tym momencie gorączką.

Pan Kiciński zbliżył się spiesznie dc 
łoża, stanął nad niem i długo wpatrywa 
się z przerażeniem w zmienione rysy mał
żonki. A w miarę jak patrzał na nią 
surowe jego oblicze przybierało zwolna 
inny wyraz, powlekało się jakby mgłą 
smutku i rozrzewnienia. I nagle, jakby 
ulegając tym uczuciom, pochylił się nac 
łożem i niemal do ucha cborój szepną 
jej imię:

— Zofio !...
Pani Sicińska drgnęła na calem ciele., 

wyprężyła ręce przed siebie i o własne 
dźwignęła się mocy....

— Ktoś ty jest ? — szepnęła wodząc

błędnym wzrokiem do koła—ktoś ty jest, 
co mnie wołasz tak, jak on niegdyś... da
wno... przed laty !...

— Tom ja jest, Zofio, ja małżonek 
twój... — przemówił marszałek głosem, w 
którym widocznie drżało wzruszenie — żali 
mnie nie poznajesz ?...

Chora nagłym ruchem zwróciła się ku 
mówiącemu i wzrok swój rozpłomieniony 
gorączką utkwiła w twarz jego. Oddech 
jój stawał się coraz szybszym, usta spa
lone wpółotwierały, zdawało się, że cała 
jój dusza wytężała wszystkie swe siły, 
aby rozpoznać tego, który do niej mówił 
tym głosem....

— Zofio! — powtórzył marszałek.
Pani Sicińska przeraźliwie krzyknęła
— Toś ty jest!... — zawołała — tyś 

pomstę wziąć przyszedł... a nie dośó-że e 
jeszcze mojej krzywdy, moich łez, mojé 
śmierci !...

Głos złamał się jój w piersi — wyprę- 
żouemi ramionami broniła się, jak od stra
sznego widziadła, gwałtowny kaszel por
wał ją znowu i znowu z ust strumień krw 
trysnął.

— Matko, matko moja! — woła 
Kazimierz, czołgając się na klęczkach 
ku łożu....

Głos ukochanego dziecięcia uśmierzy 
wzburzenie ; wyciągnięte ramiona opadły 
i chora jakby w omdleniu, przymknąwsz; 
oczy, usunęła się na poduszki, oddychając 
szybko i z trudnością.

Wszyscy stali w milczeniu, przerażeń 
tym widokiem. Władysław blady, z za 
ciśniętemi wargami, pochylił głowę nc 
piersi, w posępnej pogrążony zadumie

Przez cały ten czas nie przemówił ani 
słowa, zapytał jeno, jako się to stało, że 
matka zachorzała, a gdy mu opowiedzia« 
no, stanął naprzeciw jój łoża, oparł się 
o mur i milczał.

Po chwili pan Siciński pochylił się 
znów nad chorą, i powolnie a wyraźnie 
rzekł:

— Przysięgam ci, Zofio, iż pomsty nie 
chcę, a w tym momencie niczego innego 
uie pragnę, jeno wyzdrowienia twego. Nie 
jam winien temu, co się stało....

Na twarzy pani Sicińskiój widoczne 
było usiłowanie, aby przemówić, lecz sił 
jój zbrakło; jeno usta poruszały się, 
dźwięku nie wydając.... Twarz jej przed 
chwilą zarumieniona gorączką, bladła ra
ptownie ; zdawało się, iż jakaś niewi
dzialna siła resztę krwi z pod skóry wy
sysa ; przymknięte oczy sine otaczyła 
obwódka, usta bielały, a całe ciało poru
szało się gwałtownem drżeniem....

— Synu mój... Kazimierzu... — wy
szeptała po chwili ledwo dosłyszanym 
głosem.

— Go chcecie matko! jestem przy 
was... — odrzekł garbus, tłumiąc łkanie, 
które mu pierś rozrywało.

— Powiedz ojcu — mówiła chora, 
oczu nie podnosząc, jakby we śnie, zwol
na i urywanemi słowy, — jako go o prze
baczenie proszę, za wszystko com uczy
niła złego, — powiedz mu, jako ja prze
baczyłam mu wszystko, a błagam go, by 
tobie pozwolił tu pozostać.... Pan Solło- 
hub dotrzyma przyrzeczeń ... Ja ci bło
gosławię dziecko biedne... za Władysława 
modlę się i modlić nie przestanę. (C. d. n)



z których część pewną przeznaczone w 
zapomogę dla kolonii wakacyjnych dis 
dzieci.

Nadwornym bankierem cesai... 
Wilhelma mianowany został baukiei 
Burghalter z Poczdamu. Bankierem po 
rrzednich cesarzów był baron Coliu ; 
Dessau.

Drugi z rzędu książę bawarsk 
Ludwik Ferdynand został lekarzem i v 
tych dniach za zezwoleniem władzy roz 
począł praktykę. Stryj jego książę Ka 
ról Teodor jest znanym w szerokich ko 
łach okulistą.

Znany profesor duchownego semi 
naryum kolońskiego dr. Scheebeu, umar 
w tych dniach w Kolonii na zapaleni* 
płuc.

Wiec w Bytomiu.
Nie znamy jeszcze w calćj rozciągłe 

ści mowy czcigodnego ks. prób. Eugls 
wygłoszonej na wiecu katolików w Byto 
miu. Podamy ją późniój.

Dziś podajemy w obszerniejszei 
streszczeniu za „Katolikiem“ przemówię 
nie posła majora Szmula.

Równie śmiało, szczerze i otwarci
— pisze „Katolik“ — wystąpił p. raajo 
Szmula, a za takim przywódzcą jeżeli lu 
śmiało maszerować będzie, to prędzój cz 
późniój do zwycięstwa dojść musi. Kt 
ma strach w sercu i nogach, duszę n; 
ramieniu, ten naturalnie zwyciężyć ni 
może. Kto nie idzie naprzód, ten si 
cofa, kto nie jest ze wszystkióm z i 
sprawą, ten jest przeciw nićj. „Kt 
nie jest ciepły ani zimny, wypluty zosta 
nie“ i tylko do obojętności doprowadzi 
może, sam będąc obojętnym. Do oboję 
tnych, letnich p. poseł Szmula nie należy 
Oświadczył tóż, że całóm sercer 
jest ludowi oddany, że ludowi się po 
święcą, że nie chodzi mu ani o honory 
ani o nagrodę tego świata, że jest czło 
wiekiem niezawisłym, nikogo się nie lęka 
tylko Boga i tylko według Boga dalć 
będzie bronił ludu górnośląskiego. Cal* 
zgromadzenie tóż oświadczyło, że uikog« 
innego na posła w Bytomskióm nie obie 
rze na jesień przy wyborach do sejmu 
jak tylko p. Szmulę. Takim ludziom 
którzy bronią słabych i uciśnionych, t* 
dziś bardzo trudno na świecie. Prawd* 
nikt słuchać nie chce, mocnemu sii 
wszyscy kłaniają, a o słabym słyszeć ni« 
chcą. To tóż opowiadał nasz poseł, ż< 
nawet w centrum nie chciano, aby mówi 
o sprawie języka polskiego na Górnyn 
Śląsku, bo, powiadali, Książę-Biskuj 
jeszcze ma się rozpatrywać wZćj spra 
wie. Pan Szmula pojechał do Księcia 
Biskupa i dowiedział się, że tenże nie m; 
nic przeciw temu, iżby przemawiano w 
sejmie o języku polskim. Kiedy jednał 
Książę-Biskup przybył kilka dni po 
tóm do Berlina, znowu niektórzy po 
słowie z centrum oświadczyli, że ten 
że sobie jeszcze teraz nie życzy 
aby mówiono o języku polskim. Odwo
łano się tóż na to, że ś. p. książę 
Biskup Robert nakazał księżom dzieka- 
kanom, aby się przekonali, czy można u- 
czyć dzieci polskie religii w języku nie
mieckim. Księża dziekani przysłuchali 
się w obecności inspektorów szkolnych 
powiatowych nauce religii w szkołach, a 
pewna część ich doniosła do władzy bi- 
skupiój, że dzieci dobrze odpowiadały (!). 
Dla tego tóż część posłów z centrum nie 
chciała poruszyć sprawy języka polskiego 
na Górnym Śląsku, aby nie powiedziano, 
że przecież sami księża powiadają, że 
można uczyć dzieci polskie religii po 
niemiecku. Lecz przecież księża dzieka
ni nie napisali tak o wszystkich szko
łach, ani o wszystkich dzieciach, i pe
wnie byliby inaczój pisali, gdyby mieli 
więcej czasu do gruntownego egzaminu 
dzieci w kościele bez inspektora i bez 
nauczyciela. Jeżeli niektóre polskie 
dzieci w niektórych szkołach odpo
wiedzą na niektóre zapytania po nie
miecku stawione, to z tego jeszcze nie 
idzie, że czują i rozumiej ą zna
czenie tego, czego się na pamięć na
uczyły. Zasadą Kościoła jest: nauka 
religii dla wszystkich od początku do 
końca w języku ojczystym powinna być 
ogłoszona. Wielu z posłów w centrum 
nie zna i nie rozumie stosunków naszych 
górnośląskich, dla tego p. Szmula ich nie 
Wini, że mu przeszkadzali, tylko musiał 
opowiedzieć, jakie miał trudności, ponie
waż ludzie żądali od niego, aby o tóm 
mówił; chodziło więc p. Szmuli o to, aby 
‘udzie nie myśleli, że on w sejmie swych 
obowiązków jako poseł nie wypełnił, 
«limo tych nieporozumień zachęcał p. 
Szmula wszystkich, aby się mocno trzy
mali stronnictwa centrum, jak dotychczas, 
“o stronnictwo to, jako katolickie, jest
ajpewniejsze, najsprawiedliwsze, najnie- 
aieżniejsze. — Nie dosyć jednak spu- 
zezac się na innych — trzeba same- 

1Q działać. — Ksiądz Engel i p. Szmu-
- Wołali na lud górnośląski: „Bracia,

1 wy, nie spuszczajcie się na ludzi,
. zię wam wiele nie pomogą.“ 

że 3rżycie siQ — mówił pan Szmula — 
tie Dl.e macie przywódzców. Wykształć- 
Uk samb i wychowajcie dzieci swoje 
potr? k y byl° Przywódzców dla ludu ile 

eb'a’ Za czeskim ludem nie byli pa- 
^iem dawn!śJ; wszystko, co wyższe, było 

tc?,one i wiodło innych do zniemcze- 
:<ia{ Z* •0 Prosty lud był czeskim, nie 
b i_p Przewodników. Lecz skoro kil- 

azi otworzyło ludowi oczy, wziął się

Wołali 
bo5

cały lud do pracy, nauki, zbogacenia się, 
handlu, związków, i jak sobie pszczoły 
tworzą matki, tak każda wieś i miasto 
tworzyły sobie z pomiędzy siebie przy- 
wódzców, wnet stanowił lud wielką potę
gę. Kiedy to panowie widzieli, to sami 
się potóm do ludu cżeskiego zwrócili, lu
dowi rękę podali, i o szacunek i miłość 
u ludu się starali. Otóż za tym przykła
dem i lud górnośląski iść powinien. 
Bądźcie pracowici i cuotliwi, czytajcie 
pisma i książki, łączcie wspólne siły w 
związki, a wyrosną z was przywódzcy, 
będziecie jakoby silnóm wojskiem, wszy
scy się z wami łączyć będą!“

Sprawozdanie kończy „Katolik“ jak 
następuje:

„Jeszcze więcój mówców chciało mówić, 
chciał mianowicie mówić ks. Radziejo
wski o obowiązkach Indu górnoślązkiego, 
byłby i z Indu niejeden chętnie przemówił, 
lecz kilka godzin dla mówców polskich nie 
starczyło. W Gliwicach przeznaczono dla pol
skiego Indu cały dzień i tyle też najmniej jest 
potrzeba, ponieważ właśnie polski lud potrze
buje pouczenia w sprawach obywatelskich i po
nieważ wiele jest spraw tenże lud obchodzą
cych, które wymagają gruntownój narady. 
Nabożeństwa w kościele mogły się odbyć je
dno o 7-mćj rano, a drugie o 6-tćj wieczo
rem. Na przyszły rok ma się zgromadzenie 
katolików ślązkich odbyć w Raciborzu. Pro
simy już dziś, aby według tego postąpiono.“

Zgadzamy się zupełnie na to co pisze 
„Katolik.“ Jeżeli wiece odbywają się 
na Górnym Slązku, to zarząd powinien 
znaczniejszą część obrad i czas dłuższy 
wyzuaczyść dla ludu górnoślązkiego, który 
jest polskim. Katolicy niemieckiój naro
dowości mają tyle innych sposobności po
znania swojój biedy i swych potrzeb.

V. Zjaii lekarzy i jrzyrotaWw polslicli
we Lwowie.

Lwów, 21 lipca.
Na wycieczkę do Lubienia wyruszyło 

ze Lwowa wczoraj po południu osobnym 
pociągiem kolei Karola Ludwika około 
500 osób. Przed samym przyjazdem do 
Gródka rzęsisty deszcz zwilżył gościniec 
prowadzący z Gródka do Lubienia, tak, 
że podróż kołowa do tego miejsca kąpie
lowego odbyła się wśród czystego wonne
go powietrza i najpiękniejszej pogody. 
Na pod wodach , których liczba przenosiła 
znacznie setkę, dostarczonych najuprzej
miej przez gościnnego właściciela Lubie
nia, liczna drużyna w wesołym i swobo
dnym nastroju przybyła do zakładu około 
godziny 5 po południu i zwiedziła prze- 
dewszystkiem zakład, który z każdym ro
kiem podnosi się i rozwija znakomicie.

Uczestnicy, powitani najserdecznićj 
przez komitet miejscowy z br. A. Bruni- 
ckim i dr. Sztembarthem na czele, zwie
dzili zakład kąpielowy, liczne domy miesz
kalne i park wspaniały, który w osta
tnich czasach znacznie został rozszerzony, 
poczóm zasiedli do sutego podwieczorku, 
przygotowanego przez br. A. Brunickiego, 
który zaiste z trudnego zadania ugosz
czenia tylu biesiaduików wywiązał się jak 
najznakomicićj. Wszędzie panował wzo
rowy porządek i znać było, że czuwa nad 
nim oko dzielnego gospodarza. Po obfi- 
tój i wybornój przekąsce rozpoczęły się 
zabawy. W sali balowój zebrało się 
liczne grono uroczych pań, a nie zabrakło 
również młodzieży dziarskićj, ochoczćj do 
pląsów; to też rozpoczęły się tańce przy 
dźwiękach kapeli miejscowej, które prze
ciągnęły się do godziny 9 wieczorem. 
O zmroku skwer naprzeciw głównego ho
telu został oświetlony różuokolorowemi 
lampionami i spalono ognie sztuczne. Żal 
było rozstawać się z tem miejscem, ale 
godziny mijały szybko i trzeba było wra
cać do Gródka. Na tych samych pod- 
wodach, we wzorowym porządku, nieza- 
mąconym żadnym wypadkiem, nastąpił 
odwrót około godziny 10 wieczorem, zkąd 
pociąg wyruszył około godziny 11 min. 30, 
a stanął we Lwowie o godzinie 12 mi
nut 30. Ee strony licznych uczestników 
tej wycieczki należy się szczere podzię
kowanie i wdzięczność p. br. Brunickie- 
mu za tyle gościnne i wspaniałe przyję
cie, zaś aranżerom podziękowanie za wzo
rowy porządek podczas jazdy.

Dzisiaj o godzinie 10 z rana, zgodni« 
z pograniem, otwartą została wystaw, 
hygieniczno-lekarska i dydaktyczno-przy 
rodzuicza, w obecności namiestnika, pani 
F. Zalewskiego i delegata ministerstw, 
spraw wewuętrznych, radzcy dr. Kusyego 
tudzież licznego grona komitetu wystawo 
wego, pod przewodnictwem protomedykf 
Ir. Biesiadeckiego.

Podczas zwiedzania wystawy wyraża 
się o nićj bardzo pochlebnie p. Delegat 
saś namiestnik p. F. Zaleski oświadczył 
że na urządzenie muzeum hygienicznego 
itóre wzbogacone zostanie cennemi przed 
niotami z obecnej wystawy, przeznacza 
jhętnie jedną z sal w gmachu namiestni
ctwa, aż do czasu, w którym Towarzy
stwo lekarzy galicyjskich będzie rozpo
rządzało własnym lokalem.

Drugie publiczne posiedzenie, odbyło 
się dzisiaj w godzinach przedpołudniowych, 
n wielkiej sali ratuszowej, pod przewo- 
Inictwem prezesa akademii umiejętności, 
Ir. J. Majera, w obecności namiestnika 

F. Zaleskiego, który po uroczystem 
»twarciu wystawy, przybył na posiedze- 

w towarzystwie Delegata, dr. Ku

syego, dalej w obecności prezydenta mia
sta, p. Moehuackiego i bardzo licznego 
grona uczestników zagranicznych i z pro- 
wincyi.

Prezes zjazdu, dr. Majer, otwierając 
drugie posiedzenie — udziela głosu dele
gatowi ministerstwa, radzcy Kusy’emu, 
który w pięknój, po niemiecku wygłoszo- 
nćj mowie, oświadcza, iż skorzystawszy 
z uprzejmego zaproszenia komitetu, przy
był na zjazd, by być świadkiem kongresu, 
mającego za zadanie tak wysoką ideę, 
jak troskę o zdrowie ludzkie, będące 
szczęściem jednostek, rodzin i całego 
kraju. Mówca zaznaczywszy ważność po
stępu hygieny — wspomina o urządzonćj 
wystawie, która zdaniem jego, powiodła 
się nadzwyczaj dobrze, — gratuluje ucze
stnikom zjazdu i wyraża niepłonuą na
dzieję obfitych skutków takich naukowych 
zebrań. — Mowę radzcy dr. Kusy’ego 
przerywano hucznemi oklaskami.

Z kolei dr. Blumenstok zdał sprawę 
w imieniu komisyi co do wyboru miej
scowości, w którćj ma się odbyć VI 
Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. 
Komisya zastanawiała się nad kwestyą, 
czy nie byłoby rzeczą wskazaną, na 
wzór naszych sąsiadów południowych, u- 
rządzaó podobne kongresy naukowe nie 
tylko po miastach stołecznych, ale także 
po większych miastach prowiucyonaluych. 
Z powodu, że na razie nie mogła komi
sya wybadać opinii tych miast, a miano
wicie, czy byłby dla nich pożądany 
przyjazd kilkuset osób, musiała po
przestać na wyborze drugiój stolicy kra
ju, zwłaszcza, że ztamtąd nadeszło za
proszenie. To tćż komisya wnosi: VI 
Kongres polskich lekarzy i przyrodników 
odbędzie się w roku 1891 w Krakowie; 
upoważnia się wydział gospodarczy, w 
skład którego wchodzą pp.: dr. Rydiger i 
Rostafiński, ażeby porozumieli się z wy- 
bitniejszemi osobistościami miast prowin- 
cyonalnych w naszym kraju, czy w przy
szłości nie mogłyby się odbywać kongre
sy naukowe po większych miastach, 
zwłaszcza we wschodnićj części kraju; 
reprezentacyi miasta Krakowa wyraża 
Kongres podziękowanie za ofiarowaną go
ścinność.

Wnioski te zostały przyjęte z a- 
plauzem.

Następnie dr. Żegota Krówczyński od
czytał niedługą, piękną i jasno nakreślo
ną rozprawę o „profilaktycznych dąże
niach nowoczesnój medycyny“, podnosząc, 
że jak dawnićj uważano jako główne za
danie lekarzy leczenie chorób, tak obe
cnie na pierwszym planie postawiono słu
sznie zapobieganie chorobom. Szanowny 
prelegent poruszył w swym odczycie 
także ważną kwestyą hygieny w szko
łach, harmonijnego kształcenia umysłu i 
ciała, domagając się imieniem lekarzy 
nadzoru nad szkołami. Za cenny ten 
wykład podziękowali zgromadzeni dr. 
Krówczyńskiemu serdecznemi oklaskami.

Pp. dr. Szpilman i dr. Żuliński od
czytali dalsze telegramy powitalne i gra
tulacyjne, pochodzące zwłaszcza z Czech.

Dr. Grabowski odczytał obszerne 
wnioski sekcyi, tyczące się naszych zdro
jowisk, słownictwa lekarskiego i t. d., 
poczćm dr. Majer w pięknćm przemówie
niu zamknął zjazd, dziękując reprezenta
cyi miasta Lwowa, wydziałowi gospodar
skiemu i całemu obywatelstwu stolicy 
za gościnność, serdeczne i wspaniałe 
przyjęcie.

Po posiedzeniu pp. uczestnicy zjazdu 
zwiedzili muzeum przemysłowe; po połu
dniu o godzinie 4 udadzą się wszyscy do 
gmachu sejmowego, celem zwiedzenia 
obrazu Matejki „Unia lubelska“, w koń
cu zaś zwiedzono gmach szkoły polite
chnicznej.

Lwów, 22 lipca.
W pięknie przystrojonej sali „Sokoła“ 

urządził wczoraj wieczór wydział gospo
darczy V zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich bankiet na cześć bawiących w 
stolicy kraju gości.

U wejścia do sali członkowie komi
tetu rozdawali paniom piękne róże.

Sala „Sokoła“ przybrała na tę uro
czystość odświętną szatę. Na ścianach 
umieszczono tarcze z herbami Polski, 
Rusi, Litwy, oraz miasta Lwowa i Kra
kowa, a cała sala przystrojoną została 
draperyami, zielenią i kwiatami.

Przeszło 500 osób zasiadło do stołu, 
między temi około 20 pań, przeważnie 
zamiejscowych. Na przeciw wejścia w 
głębi przy głównym stole zajęli miejsca 
hr. Włodzimierz Dzieduszycki, hr. Ta
deusz Dzieduszycki, dr. Mayer, dr. Czer- 
kawski, Pietruski, prezydent Mochnacki 
i wielu innych, po drugiej stronie stołu 
zajęły miejsca panie.

Po godzinie 10 rozpoczęły się toasty. 
Pierwszy zabrał głos dr. Radziszewski, 
dziękując za żywy udział w zjeździe, 
wzniósł toast w ręce dr. Mayera, podno
sząc jego zasługi na polu naukowem i 
politycznem.

Drugi toast na podziękowanie wzniósł 
dr. Mayer.

Profesor Barauowski dziękuje w go
rących słowach imieniem warszawskich 
lekarzy i przyrodników za serdeczne przy
jęcie prezydentowi miasta i komitetowi 
gospodarczemu. Podnosi usiłowania około 
szerzenia nauki między szerokie warstwy, 
wspomina o potrzebie sanitarnych reform, 
które acz nie dokonane, są na najlepszej 
drodze i wskazuje na znaczenie ochrony 
zdrowia publicznego. Komitet gospodar
czy urządził zjazd tak, że obrady -w sek- 
cyach przyniosły rzetelny pożytek, mówca

dziękuje za to i wznosi zdrowie komitetu.
Następnie zabrał głos radzca dr. Kró

wczyński, którego toast przyjęto z entu- 
zyazraem.

Na galeryi przygrywała podczas bie
siady muzyka „Harmonii“, rozpoczynając 
polonezem „Co w sercu to na ustach“ 
Lipińskiego. Pieśń „Hde domow mój“ i 
„Potpourri z pieśni polskich“ były rzęsi
ście oklaskiwane.

itronlXa
miejscowa, provincyonalna i laiwm

Pozuań, wtorek 24 lipca 
* Doniesienia urzędowe. Król nadał pen

sy onowanemn leśniczemu Chrzanowski o- 
m u z leśniczówki Langfnrth w powiecie mo- 
gilnickim powszechną oznakę hon»rową.

* IAsty wyborcze uprawnionych do 
głosowania obywateli miasta Poznania, 
wyłożone będą od 15 do 30 b. miesiąca w 
biurze magistrackim przy ul. Wrocławskiój 
numer 39 na I piętrze. W czasie tym 
niechaj każdy osobiście, lub przez znajo
mych, przekona się czy został zapisany, 
gdyż późniejsze reklamacye nie będą 
uwzględnione.

* Curiosum. Jeden z dzisiejszych tele
gramów biura Wolffa brzmi, jak na
stępuje :

Kijów, 24 lipca. „Jubelfeier Einfüh
rung Christenthums Russlands gestern Vigi- 
lie eingeleitet, welche Serbenmetropolit Grabe 
Grossfürstin Olga celebrirte“ itd. — czyli do
słownie po polsku : „Uroczystość jubileuszową 
zaprowadzenia chrześciaństwa w Rosyi rozpo
częły w dniu wczorajszym wigilie celebrowane 
przez serbskiego metropolitę Michała nad 
grobem wielkićj księżnćj Olgi (która, jak 
wiadomo , przed 900 laty zaprowadziła 
w Rosyi chrześciaństwo. Przep. Red.) itd.“ 
Na nieszczęście wypadł w odpisie tutejszego 
urzędu telegraficznego wyraz „Grabe“ trochę 
niewyraźnie, tak, że wyglądał na „Grobe“, 
co dało powód niemieckim pismom „Posener 
Ztg.“ i „Pos. Tagebl.“ do podobnej zmiany 
zawartego w telegramie tekstu:

„Die Jubelfeier der Einführung des 
Christenthums in Russland wurde gestern 
durch eine Wigilie eingeleitet, welche der 
Serben - Metropolit Michael Grobe und 
die Grossfürstin Olga celebrirten.“

Tak pisze „Pos. Ztg.“, podczas gdy „Ta
geblatt“ zamiast und użył „im Meisein 
der Grossfürstin Olga.“

Dowiadujemy się więc po raz pierwszy, 
iż metropolita serbski nazywa się Michał 
Grobe, oraz że kobieta, ivielka księżna Olga, 
spoczywająca od 900 lat blisko w ziemi ru
skiej, odprawiała wraz z panem Grobe wi
gilie w przededniu uroczystości jubileuszowej. 
Dalej spotykamy w następnym telegramie 
w obu rzeczonych pismach niemieckich imię 
Bogdana Chmielnickiego, które atoli brzmi 
według pisowni obu dzienników „C/wne- 
leizky.“

Znakomita erudycya!
* Wystawa obrazów w teatrze polskim

otwartą została. Przybyły na nią bardzo pię
kne nowe obrazy.

Wystawa otwarta co wtorek, czwartek i 
niedzielę każdego tygodnia od godziny 12 do 
6 po południH.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Kto z powodzian może się spodziewać 
zapomogi z funduszu państwowego? Na to 
daje odpowiedź landrat górnego powiatu gdań
skiego w piśmie do publicznej wiadomości po- 
danem. Pan landrat zbija najprzód powszechne 
zdanie, że każdy z powodzian ma prawo dó 
tej subwencyi. Tymczasem ustawa z dnia 13 
maja r. b. wyraźnie przepisuje, że tylko ten 
ma prawo do zapomogi, którego zarobkowość 
została do szczętu podkopaną i któremu zagra
ża bankructwo. Pan landrat pisze dosłownie:

„Nach dem klaren Wortlaut des Nothstands- 
gesetzes vom 13. Mai d. J. dürfen nur Bei- 
hiilfen zur Beseitigung einer durch die ausser
ordentlichen Hochwasser des Frühjahrs 1888 
herbeigeführten G e führ du ng der wirt
schaftlichen Existenz der Betroffe
nen gewährt werden. Auch kommt es hier
nach nicht auf die Grösse des Schadens, son
dern lediglich darauf an, ob der Betroffene in 
seinem Haus- und Nahrnngsstande durch die 
Hochwasserschäden gefährdet ist. Es hat also 
durchaus nicht jeder durch die Ueberschwem- 
mung Geschädigte auf eine Beihülfe zu rechnen, 
sondern nur der in seinem Nahrungsstande 
Gefährdete, und auch dieser nicht 
auf einen vollen Ersatz seines 
Schadens, sondern, wie schon hervorgeho
ben, nur auf eine Beihülfe, d. h. 
eine Unterstützung, welche den Be
troffenen in seinem Nahrnngsstande erhält.“

* Przewodnicząca w „Vaterl. Frauen- 
Verein“, pani hr. Zedlitz-Trützschler prosi 
nas o umieszczenie podziękowania tym wszy- 
slkim, co z bliska i z daleka pospieszyli z 
przesłaniem Stowarzyszeniu darów na cel po
wodzian. Serdeczne „Bóg zapłać!“ za wszel
kie większe i mniejsze datki.

* Nieruchomość przy ulicy Wronieckićj 
nr. 19 nabył od Brzozowskich kupiec Land- 
mann za cenę 46,500 marek.

* Ślub. W kaplicy Sióstr Miłosierdzia w 
Kościanie pobłogosławiony został w środę dnia 
18 b. m. związsk małżeński pomiędzy panem 
Jędrzejem 8zajkowskim z Plewisk a 
panną Reginą Wawrzyniakówną z 
Sierakowa.

* Rawicz. W nocy z piątku na sobotę 
skradziono na poczcie tutejszej około 40,000 
marek i to z szafki, obitćj żelazem, za pomocą 
dobranych kluczy. W nocy tćj pełniło służbę 
na poczcie jeden starszy urzędnik i dwóch niż

szych; starszy urzędnik wraz z jednym z niż
szych udali się na dworzec, aby oddać do nad
chodzących pociągów resp. z nich odebrać od
nośne przesyłki. W tym czasie popełniono 
kradzież. Złodzićj zabrał tylko złoto, nieco 
pieniędzy papierowych i .kilka listów pienię
żnych, pozostawiając natomiast na miejscu trzy 
beczułki monety srebrnćj, przeznaozonćj dla tu
tejszego wojska. Owych trzech urzędników 
przesłuchiwano nasamprzód, a następnie wzięto 
do aresztu śledczego. W południe przybył tu 
prokurator dr. Kux z Leszna i urzędnik głó
wnej dyrekcyi poczty z Poznania, która za 
wyśledzenie złodziei wyznaczyła nagrody 1200 
marek.

* Lwówek. Towarzystwo Przemysłowe 
w Lwówku urządza w niedzielę dnia 29 lipca 
wycieczkę do parku p. hr. St. Łąckiego w Ko
ninie. Przy urozmaiconym programie zabawy 
odbędzie się koncert o godzinie 5 po południu. 
Wstępne na miejsce zabawy 50 fen. Po po
wrocie do miasta, dalsza zabawa na sali p. 8zi- 
ler. Wstępne dla nieczłonków 1,50 mi 7Za
prasza się życzliwych Towarzystwu, aby swą 
obecnością zabawę zaszczycić raczyli. W ra
zie niepogody odbędzie się konceit i zabawa 
na sali.

Zarząd Towarzystwa Przemysłowców 
w Lwówku.

* Pożary. W jednym tygodniu spłonęły 
w Hrubieszowskiem: w Dubience 30 budyn
ków mieszkalnych i gospodarskich, we wsi Ma- 
słomączkach 33 osad włościańskich, w osadzie 
Krylów nad Bugiem 25 stodół, na przedmie
ściu Hrubieszowa, zwanóm Pobereżany, cztery 
kolonie mieszczańskie ze wszystkiemi zabudo
waniami, we wsi Strzelczach 2Q osad..,-.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 25go 
lipca św. Jakóba Apostoła.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 9. 
Zachód o godzinie 8 minut 2.

TELEGRAMY.
Petersburg,- 24 lipca. „Journal 

de St. Pćtersbourg“ pisze, iż przedłuże
nie pobytu cesarza Wilhelma do dnia 
dzisiejszego jest dowodem serdecznćj przy
jaźni rodziny carskiej i dostojnych go
ści. Wszystko to zdaje się zapowia
dać jak najlepsze stósunki obu sąsiednich 
państw.

Peterhof, 24 lipca. Cesarz Wil- 
hełm po serdecznćm pożegnaniu się z ca« 
rową i carem Aleksandrem odpłynął przed 
południem o godzinie 10 rano z KronstatuJ

WiaioaoScl literactie i artyityczie!
* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu. 

strowanego dla dzieci nr. 29 wyszedł z druku 
i zawiera: Pomnik Krzysztofa Kolumba (z drze
worytem). — Księga pamiętnych czynów przez 
Henryka Wernica. — Sprawozdanie Gołąbki 
pocztowój z zadania konkursowego. — We
zwanie na przechadzkę wierszyk (z drzewor.) 
— Wspomnienia z wakacyi, spisała Br. Kn- 
czyóska (ciąg dalszy). — Gwiazda Sudanu, 
przygody podróżników w Afryce środkowej 
(ciąg dalszy). — Łamigłówki, rozwiązania 
i rebus.

Dodatek: Wilk, czapla i zając, wiersz 
przez Z. Morawską (z drzew.). — Basia do
bra dziewczynka. — Mrówki. — Balik u Zosi 
przez Wiochnę z pod Lublina. — Łamigłówka 
i rozwiązanie. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Branka li
tewska, opowiadanie z dawnych czasów przez 
Michalinę Zielińską.

Przybyli <• Penula.
Pomad, 23 lipca.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUSKI.
Jackowski z Barda, Kraszewski z Roma
nowa, Czapski z Cerekwicy, Monasterski 
z Warszawy, Pech z Bydgoszczy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BEKLIŃHK’.
Ks. proboszcz Wurst i prof. Zieliński z 
żoną z Wałcza, dyrektor Smorawski z żo
ną z Prabut, Rakowski z synem z Gro- 
dziszczka, Dutkiewicz z Rogoźna, Wdo- 
wieki z Próchnowa, Horn z Berlina. i

Telegram giełdowy
Berlin, 21 lipca 1888. (Kursa końcowe). 

Kurs z dnia
Pszenloa słabiej.

na lipiec sierpień......................
na wrzesień-październik . . .

Żyto wzmóc.
na lipiec-sierpień......................
na wrzesień-październik . . . 
na pażdziemik-listopad . . .

OlćJ rzep, słabo.
na lipiec-sierpień ..... 
na wrzesień październik . . .

Okowita spok.
opodatkowana.
w miejscu.................................
na lipiec , . ......................
eksportowa................................
na lipiec-sierpień......................
na wrzesień-październik . . .
spożywcza................................
na lipiec-sierpień......................
na wrzesień-październik. . .

Owies
na lipiec-sierpień......................

Wyp żyta wsp.................................
Wyp.-okowity kw.............................

„ „ „ eksportowa .
„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consel. 4%.....................................
Poznańskie 4°/0 listy zastawne .
Poznańskie 3’/j°/o listy zastawne 
Poznański listy rentowe . . .
Anstiyackie banknoty . . .
Austryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 . . . .
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złote . .
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy.....................................
Usposobienie stałe.

23 24

165 — 164 60
166 — 165 25

128 26 128 26
130 75 130 50
132 50 132 60

47 80 47 40
47 40 47 -

____ _ _
— — —. —
33 60 33 50
32 50 32 40
33 - 33 -
52 50 52 10
61 60 51 60
62 20 62 10

116 50 116 25
50

10,000 —,000
—,— —J—
—,— —»—
21 23

107 25 107 25
102 80 102 80
101 50 101 50
105 30 105 20
163 60 163 80
67 30 67 50

192 55 192 50
97 40 97 5C
88 - 88 fO
59 - 59 Ol
53 — 53 67
83 25 83 52

158 75 159 08
95 70 06 06
39 60 39 —



6tan powietrza.

■ tae jo.
?
§
c

Wiatr. Stan
powietna.

Î

p
iñücbMo ..
Aberdeen ... 
Cbrystiansuid. 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm . . . 
Koporanda.. . 
Peterabnrr... 
Moskwa ....

745
760
75«
769
767
762

767

Pld. 2 pół sachm.
Płd.W. 2, deszcz
Płn.Pła.W.2łba ebmnr 
Płd.PId.Z. 2 pogodne 
W.Płn.W. 2 pochmurno 
Pt<LZ. 4 bez cbmn-

Płn.Płn.Z 1 zachm.

15 
13 
10
16 
17 
12

13
Kork, Qaeanst.
Brait...............
Helder............
Brit................
Mamburg... *) 
Bwiaemiade . *) 
NenfitorwaMet1) 
Kłajpeda. . . .

747

762
767
767
760
761 
769

PłddZ. 4

Pld.Płd.W.2 
Płd.Płd.W.2 
W .Płd.W. 1 
Płd.Pid.W.2 
Z. 2
Z. 3

pochmnmo

sachm. 
parno 
sachm. 
bes ehmnr 
bez chmur 
zachm.

15

18
16
17 
19
18 
17

Paryż............
Monaster. .. . 
Karlsruhe . . 
Wiesbaden. . *) 
Monachium . . 
Kamiealca. . *)
Berlin............
Wiedeń. .... 
Wrocław. . . .

766
760
759
761
760
761 
763 
768

Płd. 2
Pld. 2

spokojnie. 
Płd.W. 4
Płd.W. 8
Płd. W. 4

spokojnie, 
spokojnie.

deszcz
zachm. 
sachm. 
pół sachm. 
pół sachm. 
pogodne! 0 
pół zachm. 
bei chmur

17 
21
18 
20 
20 
19 
16 
16

Isle d'Alx . . .
Miaaa.............
Tryert...... 763 spokojnie. bez chmur 26

wschodnich części Europy centralnej. Fonad Eu
ropą spadł barometr znacznie a na Z. Irlandyi 
leżąca depresja wskazuje dziś 744 mm. Przy sła 
bych wietrzykach przeważnie z Pld. panuje ponad 
Niemcami powietrze dość poinroczne i do deszczu 
skłonne, na W. pogodne; tn i owdzie spadły wczo 
raj deszcze, w Nowymporcie, Zielonogórze i Wies- 
badenie z burzami. Górne obłoki płyną ponad Mo
nachium a Z.

Spsstrzaźsnli ■ataorologiozne w Poznaniu.
w lipcu.

Data
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

23. Pop. 2 ]
23. Wie. 9
24. Ran. 7 j

754,6 
748,C 
763,3

Płd. lekki 
Płd.W. lek. 
PłdZ. um.

pogodne
pogodne
zachm.

+23,5 
+19,0 
+ 18,7

Dnia 23 lipca maximum ciepła + 28°1 Cek 
. . minimum ciepła 4- 12°0 Cel.,

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
.Pos. Zeit.* jak następuje:

Powietrze ciepłe, często jasno i słońce, zmien
ne zachmurzenie, okolicami deszcze i burze niezbyt 
silne i orzeźwiające wiatry.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Eksport był znaczny, w tym celu zakupiono 4C00 
sztuk. Płacono za I do 41 mrk, wyjątkowo wy
żej, za II gatunek 39—40 m., za gatunek III 35 
do 38 mrk. za 100 funt, przy 20 prct. tary. — 
Cielęta. Targ był lichy i powolny; wszystkiego 
nie rozkupiono. Notujemy wprawdzie 45 fen. lecz 
nawet ciężkie i najlepsze cielęta nie osięgły często 
tój ceny. Płacono za gatunek I 37—45 fen., za 
gatunek II 25—35 fen., za funt wagi mięsnój. — 
Skopy. W przebiegu targu były chwile po
myślne. Najlepszych jagniąt było bardzo mało, 
ztąd płacono za dobre skopy lepsze ceny, bo ich 
■ie było zbyt wiele. Płacono za gatunek I 46—52 
fen. i więcój. Skopy chude w najlepszym i w śre
dnim towarze łatwo można było sprzedać; poślednie 
zaniedbywano i ztąd też ich nie rozsprzedano.

’) Pmho, wczoraj po południu silny deszcz. 
*> Parno. •) Wczoraj po południa burza. 4) Rano 
burza. *) Roza.

Skala siły lyłntri»: 1 — iskki powiew 
8 “ wały, 8 — słaby, < w« Wniarkowany, 6 <— 
oatry « — silny, 7 w. mrośny, 8 — burzliwy 
• — kum, 10- silna bursa, 11 - gwałtowna 
bana. 18 — orkan.

Objaśnienie: Pin. — północ. Pld. — południe 
W. — wschód. Z. — Zachód.

Stacje powykszc podzielone są na 
•srapy: *) luropa północna, *)pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Pros Wschodnich, *) JEnropa irodkows 
■a pełidaie od powyższego pasn, *) Zuropa południo
wa. — W wyliczania staeyi zachowano w każdój 
ż*apie kierunek od zachodu kn wschodowi.

Pogląd na stu powietrza:
Pas wysokiego ciinienia postąpił kn W. do

Bawarskiego banku związkowego 4-proc. 
listy zastawne. Najbliższe ciągnienia odbędzie 
się 1 sierpnia. Przeciwko stratom kursu, wy
noszącym przy losowaniu około 2 procent, za
bezpiecza bank pod firmą Oarl Neubur
ger. Berlin, Französische Str. 
Nr. 18, za premią 7 fen. za 100 marek.

Berlin, 23 lipca. Miejskie targowisko 
centralne. (Urzędowe sprawozdanie 
dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 4040 sztuk 
bydła rogatego, 12143 sztuk trzody chlewnój 1957 
cieląt, 29722 skopów (z tych około % trzody chu- 
dój). — Bydło rogate. W obec zbyt licznege, 
jak na obecną porę, spędu a małego popytu inte
res był bardzo powolny i lichy; wszystkiego nie 
rozkupiono. Płacono za gatunek I 48—54 mrk. 
(najlepszego towaru było bardzo mało;, za gatunek 
U 42—47 mrk. . za gatunek Ul 35—40 mrk., 
za IV 28—33 mrk. za 100 funt, wagi mięsnój. — 
Trzoda chlewna. Płacono ostatecznie ceny 
lepsze, aniżeli się w obec licznego spędu spodzie
wać było można, atoli ceny spadły o prawie 2 m.

Poznań, 24 lipca. (— Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: zmiennie.
Cena wypowiedziałaś —. Wypowiedziano 

—centn, lipiec —, sierpień —, wrze- 
sień-pażdziernik —,—.

Okowita: słabićj.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano —

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 50-ta 
50,70 płac., 70-ta 31,70 płc., lipiec 60-ta 60,70 pł. 
70-ta 31,70 płac., sierpień 50-ta 50,80 płac., 70-ta 
31,80 płac., wrzesień-pażdziernik 60-ta 61,10 płac., 
70-ta 82.10 plac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena

wypowiedziana —mrk., za lipiec —,— mrk., 
wrzesień październik —,— mrk.

Zyto: bez handlu.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano----- litrów. Cena wy
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 50,70 mk, 70 m. opodtk. 31,70 m.

Pasnań, 24 lipca. Ceny mąki. F s z e a u a 
25,00. rżana 18,00 za 103 kilogr.

Bydgeszez, 23 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

Pa zenie a: piękna 157—160 m., średai -atu- 
nek —,— m., pośledni gatunek 150—156 mik.

Zyt o: w miejscu krajowy 110—112, w średnim 
towarze —,— m., w poślednim —,— m.

Jęczmień nom., do browarów —,— mrk, 
wielki i mały 95—105 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakoici 100 
do 110 marek, pośledni —.

Groch nom. wrzący 136—150, na paizę 1(6 
do 116 marek.

O ko wita 50-ta 62,75 m., 70-ta 34,00 m.

IFrseław, 23 lipca 1888.
Zyto (za 1000 font.) słabo, wypowiedziano

------cent. Cena wypowiedziana — mrk.. na lipiec
120,— żąd., lipiec-sierpień 120,— żąd., wrzesień- 
pażdziernik 126,00 żd., pażdziemik-list. 128,50 ż., 
listopad-grudzień 130,— żąd.

Owies. Wypowiedziano------cent na mie
siąc bieżący 111,00 płac., lipiec-sierpień 110,50 
płac., wrzesień-pażdziernik 112,— żąd.

Olój rzepiowy cicho wypowiedz.----- cena
w miejscu----- żąd., na lipiec 48 00 żąd., lipiec-
sierpień 48,00 żąd., wrzesień-pażdziernik 47,50 
żądano.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez int, wypowiedziano —,— litr, 
upłyń, wypowiedz. —,—, na lipiec (50-ta) 50,20 
ofiar., (70-ta) 81,50 ofiar., lipiec-sierpień (50-ta) 
50,20 ofiar., (70-ta) 81,50 ofiar., sierpień-wrzesień 
50,30 ofiar., wrzesień-pażdziernik 51.00 żąd.

Ceza wypswledslaaa aa dzień 24 lipca: 
tyto 120.— mrk., pszenica — mrk., owies 111,00 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 48.00.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 mk. podat. 
konsumc.) na dzień 23 lipca: (50-ta) 50,20 mrk. 
(70-ta) 31,50 mrk.

Ceny targowe z dnia 23 lipca 1888.

Poi tanowienia

miejskiój

depntacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- ! naj-
średni lekki towar

naj-
wyż.
MP

naj-
niż.

MIE.

n&j-
wyż.
MIT.

naj
niż.

M|T.
wyż.
MIF

niż.
MIF.

Pszenica biała 17110 16 93| 16 70jl6 20 15 90515 70
. żółta 17 00 16 80 L6 30 16 10 16 90 15 70

Żyto 12 00 1180 11 60 11 30 1110 10 80
Jęczmień 13,30 12 80 12 30 ll|30 10 80 10 30
Owies 11,80 11,60 LI 40 1120 11:0.1 1080
Groch 14|60 14|00|l3|50 13|00 ll|50 .0|50

Berlin, 23 lipca. (Sprawozdanie urzędowe.;— 
Pb zenica. za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 161 
dj 177 mrk. wedłng jakości; na miesiąc bieżący 
plt.cono —, na lipiec-sierpień płacono 165,—, 
na wrzesień-pażdziernik płacono 166,00—166,26 
do 167,76, na październik-listopad 167—167,25 do 
166 75, na listopad-grudzień płac. 168—168,25 do 
167,75. Wypowiedziano 1000 ton. Cena wypow. 
16¿,00 mrk.

2y to za 1000 kilogr. w miej sen pł. 120—130 
wedłng jakości; na miesiąc bieżący płacono 128,25, 
na lipiec-sierpień płacono 128,25, żąd. —, na 
wrzesień-pażdziernik płac. 130,76-131,00—130,50, 
na październik-listopad płacono 132,50—132,25, 
na 1 stopad-grudzień płacono 134,25—133,75, na
grudzień styczeń płc. —,—. Wypowiedziano------
tan. Cena —,—.

Kuknrndsa w miejscu płac. 124—131 we

dług jakości, na miesisąc bieżący płac. 124, — , 
Wypowiedziano----- ton. Cena —.— mrk.

Owiei^ia 1000 kil. w miejscu żąd. 115 do 
139 wedłng jakości, na miesiąc bieżący płacono
118.50, żąd. —, na lipiec-sierpień płacono 116.25, 
na sierpień-wrzesień płac. —,—, na wrzesień-pa- 
żdziernik płacono 116,00—115,75, na październik- 
listopad płacono —,—, listopad-grudzień płacono
116.50. Wypow. 200 ton. Cena 118,55.

Ólój rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płc. 47,03 mrk., w miejscu z beczką 
—,—, na miesiąc bieżący płacono 47,6, na lipiec- 
sierpień pł. 47,6, wrzesień-pażdziernik pł. 47,6 do
47.2, październik-listopad płc. 47,8—47,5, na listo- 
stopad-grudzień płac. 48,0—47,7. Wypowiedz. — 
cent. Cena wypowiedziana —.

Ok owita opodatkowana. Za 100 litr. & 100 
prct. = 10,000 litr. prct. w miejscu bez beczki płac. 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na lipiec-sierpień płacono —. Wypowiedziano 
10,000 litr. Cena 98,5. Nieopodatkowana, obciąż. 
50 mk. podat. konsum. w miejscu 52,5 mrk.. na li
piec pł. 51,7—52—51,6, lipiec-sierpień pł. 51,7 do 
52,0—51,6. na sierpień-wrzesień pł. 51,7—52,0 do 
51,6, na wrzesień-pażdziernik płac. 62,4—52,5 do
52.2, listopad-grudzień płac. 52.4— 52,1. Wypowie
dziano —,— litr. Cena----- . — Nieopodat. obcią
żona 70 mk. podat. konsumc. w miejscu 33,6 mrk. 
na lipiec płacono 32,7—32,5, na lipiec-sierpień 
płac. 32,7—32,5, na sierpień-wrzesień płacono 32,7 
do 32,5, na wrzesień-pażdziernik płacono 33,3 do 
33,0. Wypowiedziano —,— litr. Cena —,—.

Hamburg. 23 lipca. Okowita spok., za li
piec 20% żąd.. lipiec-sierpień 20% żąd., sierpień 
wrzeń 21% żąd., wrzesień-pażdziernik 21% żąd., 
— Kawa goodayerage Santos za lipiec 64% 
za sierpień 63,%, za wrzesień 60%. za grudzień 
65%. Usposobienie stale. Obrót 2000 miechów.

Magdeburg, 23 lipca. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —,—, cukier ziarn. excl. 92% 
23,90. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 22,80. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 18 90. Usposobienie 
spok. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 27,00. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transita fr. statek Hamburg, za lipiec 14,50 plac., 

żąd., sierpień 14,55 pi., —,— żąd., paździer
nik-grudzień 12,75 ofiar., —,— żądano, listopad- 
grudzień 12,60 płacono, —,— żąd. Słabiój. Obrót
tygodniowy w cukrze surowym —ctr.

(Nadesłano).
Uwaga dla palących I Kto pragnie palić dobre

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kapuje 
wyroby z fabryki »VULKAN“ J. T. J. K o m e n- 
dzińakie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Walne zebranie
Banka Ziemskiego w Poznaniu

odbędzie się
dnia 14 sierpnia r. b. o godz. I w południe 

w Bazarze.
Porządek dzienny: Wybór Rady Nadzorczej.
-. .. powyższe posiedzenie zaprasza się pp. Założycieli Banku. F (208)

Poznań, dnia 24 bpea 1888.

Rada Nadzorcza.
Stanisław Żółtowski.

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

, poleca
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku pod gwaran- 

cyą funt 2,10 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 mrk.
Pławidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por

celanowe. (606)
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym

gatunku.
R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.

Przyjmuję chorych od godziny 10—12 przed południem 
i od godziny 3—5 po południu.

Poliklinika bezpłatna od godziny 729—10. (1934)

Dr. W. Stan, i. asystent prof. Jurasza w Heidelbergu
Speeyaltat® w ehprabaeh gardła, aesa I usza. ’

Poznań, ńty Marcin 14, I.

Powinszowania
z zasuszonemi naturalncmi kwiatami

jako i

karty wizytowe
sztucznie i gustownie wykonane, poleca w wielkim wyborze (2146)

Nakład ogrodniczy W. Kwiatkowshisgo,
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 14 (narożnik ulicy Teatralnej) 

i Górna Wilda nr. 31.

Z. Ritter,
DROGERYA,

Gniezno, nlica Warszawska nr. 234,
poleca po cenach nader przystępnych 

i w doborowych gatunkach ;
Oliwy do machin, smarowidło na osie, 
Tran na szory i skóry, (196)
Mydła toaletowe i do prania,
Świece na ołtarze i dla cechów z czy

stego wosku,
Świece stearynowe „Apollo“,
Olej do palenia dobrze rafinowany, 
Knotki zwyczajne i do wiecznych

lamp,
Perfumy francuzkie i angielskie, 
Farby suche i zaprawiane,
Sól kuchenną i bydlęcą,
Wody mineralne i sole kąpielowe,
jako i wszelkie inne towary droge- 

ryjne i apteczne.

bawełniane, parciane i z sierci 
wielbłądziej.

Skórę na pasy,
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
Aparaty szklane z staeyi Dr. D e 1 b r u c k a w Berlinie. 
Smarownik! Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu, 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%),
Worki do zboża, (2260)
rJaolity na lokomobile, poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

po polsku lub po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 1O len.
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
KARTKI

do Bierzmowania
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

do zapisywania Bierzmowanych
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu.

Śty Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania.

Gotowe całkowite aparaty są każdego czasu w fa
bryce do obejrzenia, jako też pojedyncze części zawsze 
w znacznym zapasie.

Pod gwa- 
rancyą za

wartości
poleca

Superfosfaty
NAWOZI SZTUCZNE

w wszelkiej możliwój kompozycyi,
mąkę s żużli Thomasa miałko meloną,

mąkę z kości parzonych, '
kainit i wszelkie sole potasowe

po możliwie nizkieh cenach

Dr. Roman May,
Fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor Podgórna ul. 13. 1. piętro. (123)

i

Cenniki na życzenie gratis i frank®. 1

Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę
dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro
wych i trwałych mebli

to 2 pokoi 196 Marek to 3 pokoi 410 Marek 
wytwintne to 3 pokoi 915 M. wykwintne to 4 pokoi 1563 M.
i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (154)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn, mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i Franko.

Każdy nagniotek
rogówki i brodawki da się
wytępić bez bólu i z niezawodnym 
skutkiem w najkrótszym czasie po
wszechnie słynnym iJedy
nie prawdziwym środkiem 
specjalnym aptekarza S. 
Radlanera, smarując tyl
ko pędzelkiem. (2006)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
60 fen. Z powodu wielu bezskute 
cznych naśladowań należy wyraźnie 
żądać: jedynie prawdziwego 
środka na nagniotki.

Czerwona apteka
Poznań, Rynek 37.

Do konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za
leca się mydło "ichtyolowe przeciw 
upornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen., 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nussbauma i Radlauera my
dło jodłowo-eucalyptusowe znakomi
cie skutkujące na reumatyzm jako do
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50fen. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smołowcowo- 
siarczane i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40fen , nadto Eau de Lys, me- 
dycynalna woda na piegi fl. 1 mk., 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 
pudełko po 60 fen. i 1 mrk. Cold- 
creame salicylowo-wazelinowe pu
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbki na upiększenie płci puszka 
po 50 i 75 fen. (2007)

Czerwona apteka,
w Poznaniu, Rynek 37.

Q- S 
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Najlepsze

śledzie Matjes
poleca (164)

K. Nowakowski
w Inowrocławia.

Wanny do kąpieli
w każdój wielkości,

kadzie i miski do mleka,
puszki do marynatów,

oraz wszelkie sprzęty kuchenne 
poleca po nader niskich cenach (2173)

Leon Kiesling,
nlica Podgórna 14 i Sty Marcin 22.

Pracownia
wszelkich robót blacharsko-budowlowych.

Restauracya
przy ul. Berlińskiej 18
poleca Szanownej Publiczności obok
wybornych potraw doskonałe 
piwa i wybór win»

r -^?ń)LlTZ, P0^

76 Św. Marcin 76

Fabryka stepli kauczukowych
f drukarnia .

Pewna starannie wychowana

osoba
w średnich latach, zmuszona tbe- 
cnie szukać umieszczenia do towa
rzystwa i wyręczenia pani domu. 
Mówi po francuzku i niemiecku, 
jest Polką i katoliczką. Wymaga
nia skromne, głównie chodzi o do
bre, przyjacielskie, obejście. Zgło
szenia podać należy p. lit. A. A. 
300 Poznań poste rest. (209)

Nauczycielka
egzam., posiadająca języki obce i mu
zykę poszukuje posady. 333 po
ste restante Poznań. (202)

Za Redakcją odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Organista,
który ukończył kurs w Pozn. inst. 
org." p. Dembińskiego, mogący się 
także zająć gospodarstwem, posz. 
pos. od każdego czasu. Łaskawe 
zgł. upr. się nadesłać p. adr. R. S. 
poste restante Łabiszyn. (201)

2 meblowane pokoje
są zaraz do wynajęcia MlynsK* 
nlica nr. »7. Bliższych wia
domości udzieli Dr. Stan, Sty 
Marcin nr. 14. (203)

Siibjckt i uczcił
znajdą u mnie przy wolnem mie
szkaniu i utrzymaniu, natychmiast 
miejsce. (205)

A. Woelk
w Tczewie (Dirscbau)

Skład sukna, wyrobów rękodzieł- 
niczych. towarów modnych i plócje^

Sprzedaż z wolnej ręki 
tejszych do rozpłodu zdatnycł

tryków
z lęgu marcowego 1887 r. 
pocznie się dnia 1 sierp*11 
r. b. o godzinie 11-tej l%| 
południem.

Ottorowo, 25 lipca 1-Sasse,
książący radzca ekonomicz^/l
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